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Przybył już do Warszawy p. Ligin, nowy 
kurator okręgu naukowego, objął urzędowanie 
i przed kierownikami szkół warszawskich wy

łonił mowę, z której niepodobna .wysnuć ża
dnego wniosku o metodzie, jakiej będzie się 
trzymał ten zwierzchnik administracyi szkol
nej. Oto są jego słowa: „Dwaj moi poprzedni
cy W itte i Apuclitin wzmocnili w kraju te ro- 
i jskie podstawy wychowania młodzieży, na 
których teraz spoczywa całe wykształcenie 
w naszym okręgu. Reskrypt monarszy na imię 
Apuchtina zawiera dla nas wskazówkę, iż ma
my stale trwać przy tycli podstawach. Niechże 
te słowa z wysokości tronu kierują uaszemi 
pracami. Starajmy się przytem, aby wybierane 
przez nas sposoby i zastosowania były zawsze 
zgodne z doniosłem pod względem państwo
wym znaczeniem tych podstaw, które wskazał 
nam monarszy reskrypt, oraz z pedagogicznem 
zadaniem. Przejmijmy się gorącem pragnieniem, 
aby szkoła stała na właściwej wysokości, co 
zapewni jej ogólny szacunek, a zatem wszelki
mi środkami, przedewszystkiem zaś własnym 
przykładem rozwijajmy w młodzieży poczucie 
legalności, prawa i sprawiedliwości11.

To są najważniejsze wyrazy p. Ligina, je
śli możemy je uważać za upomnienie, aby usta
ło łapownictwo, nadzwyczajnie rozwinięte przy 
Apuchtinie, chociaż on sam pod tym wzglę
dem był bez zarzutu;»dalej — aby ustała nie
legalność, albo wprost wyuzdana samowola dy
rektorów i inspektorów; i wreszcie — aby już 
nie było tego, że polska młodzież z powodu 
swej narodowości była stale traktowana gorzej 
od młodzieży rosyjskiej. W dalszym ciągu swej 
mowy wezwał p. Ligin podwładnych do pracy 
jednomyślnej, szczerego oddawania się zawodo
wi i ścisłego z nim współdziałania, co znowu 
może jest delikatną przestrogą, iż zakorzenio
nej samowoli, próżniactwa i politykowania na 
własną rękę nie będzie tolerował. W  ogóle 
w przemówieniu p. Ligina nie ma wybitnych 
akcentów, czego zresztą nie można żądać od 
administratora, który poważnie się zapatruje 
na swe zadanie i który w tej chwiejnej epoce 
sa m  jeszcze nie wie, jak  się rzeczy ułożą. Je
go powołanie się na obu poprzedników wynika 
z biurokratycznego zwyczaju, tak samo jak  na 
przykład we Franeyi, każdy minister, z jakie- 
gobądź pochodzi obozu, obowiązkowo powołuje 
się na hasła, wydane podczas wielkiej rewolu- 
cyi. W gruncie jednak rzeczy owo odwoływa
nie się do przeszłości i kadzenie jej nie posia
da praktycznego znaczenia już choćby dlatego, 
że jest olbrzymia różnica między postawiony
mi na równi Wittem i Apuchtinem.

Jednocześnie z przybyciem do Warszawy 
pana L ig in a . ogłosiło urzędowe pismo ministe- 
ryum oświaty „Narodnoje obrazowanie11 rezul
taty walki z unitami za pomocą szkół cerkie
wnych. Są to szczegóły niezmiernie ciekawe, 
bo mówią o wstrząsającym dramacie, który 
w cichości odbywa się na Podlasiu. W całej 
tej okolicy znajduje się — według sprawozda
nia — 1,G77.00J katolików, 465.000 protestan
tów i żydów, oraz 389.000 świeżo zaliczonych 
do cerkwi prawosławnej unitów, między któ
rymi bardzo wielu „opornych11, albo nawet 
woale nieochrzczonycli. Na nich postanowiono 
działać za pomocą szkół cerkiewnych i inter
natów. Rodziców zostawiono w spokoju, zaczę
to nawracać dziatwę i w tym celu w ostatnich 
dwóch latach założono szkół cerkiewno-para- 
fialnych, prowadzonych wyłącznie przez po
pów, 25, a szkół elementarnych 67. Internatów 
przy tych szkołach założono sześć — wszystkie 
w byłych katolickich, a teraz prawosławnych 
klasztorach, z których trzy żeńskie i tyleż mę- 
zkich. Do internatów brane są dzieci z wsi 
okolicznych na całe utrzymanie, bez żadnego 
wynagrodzenia ze strony rodziców, wybierane 
są jednak dzieci rodziców „opornych11 lub ka
tolickich. Oi rodzice mogą w dni oznaczone 
odwiedzać swą dziatwę, a wtedy zawsze odby
wa się w cerkwi uroczyste nabożeństwo, dzieci 
śpiewają i przystępują do Stołu Pańskiego, po- 
ezem następuje ugoszczenie.

O wpływie takich szkół cerkiewnych i in
ternatów na dorosłą ludność tak pisze sprawo
zdanie: „W r. 1895 już zauważono pewne zainte
resowanie się chłopów sprawą wychowania ich 
dziatwy. Podczas adwentu i postu wielkiego, 
gdy uczniowie przygotowywali się do spowie
dzi, poczęli oporni zachodzić do cerkwi — z po
czątku, aby posłuchać, jak dzieci śpiewają i 
czytają z psałterza, potem zostawali i na na
ukach duchownych, a wreszcie niektórzy z nich 
wyrazili chęć odbycia spowiedzi. Od lat dwu
dziestu zdarzyło się takich wypadków po raz 
pierwszy sześć. W  czasie postu wielkiego zmarł 
pewien oporny włościanin, ojciec dwóch inter
nistów. Duchowny zabrał wszystkich uczniów 
i z nimi, w chacie nieboszczyka, odprawił mo
dły. Oporni trzymali się zdaleka, ale gdy uj
rzeli pogrzeb, w którym wzięli udział wszyscy 
popi i  siostry zakonne, a dziatwa śpiewała ża
łobne pieśm, niektórzy oporni poklękii, a po
tem poszli za konduktem. W ogóle ustrój szkół 
cerkiewnych i internatów sprawia głębokie 
wrażenie na dzieciach i ich rodzicach. Uczniowie 
i po opuszczeniu szkoły przeważnie odwiedzają 
cerkiew, chociaż należą do rodzin opornych. 
Jedni czynią to potajemnie, inni za zgodą ro
dziców, którzy już się godzą z myślą odstęp
stwa dzieci od unii. I  tak w Mszanie sześciu 
uczniów otwarcie przystąpiło do prawosławia, 
jeden zaś powiedział zwierzchnikowi duchowne
mu, że gdy może, zagląda do cerkwi, ale do 
spowiedzi nie pójdzie, bo rodzice jego, fanaty
cy katoliccy, nigdyby mu tego nie przebaczyli. 
yf Kryozewie dwaj uczniowie potajemnie dali

się ochrzcić. W  Dańcowie, gdzie mieszkają sa
mi oporni, długo nie można było ściągnąć do 
szkoły żadnego chłopca, ale teraz niektórych 
posyłają już sami rodzice i nieraz zachodzą do 
cerkwi na śpiewy i czytanie psałterza przez 
dziatwę. W  internatach klasztornych w Wiro- 
wie, Leśnej, Bordyłowie, Teolinio, Jabłoczynie 
i Petrykowie znajduje się po 18 do 26-ciu 
dziewczynek, nietyłko z rodzin opornych, ale 
także rzymsko-katolickich ; utrzymanie ich, na
uczanie i nawet cały przyodziewek pokrywa 
się z kosztów klasztornych i jest to wydatek 
dość wielki w szczupłym budżecie ubogich 
sióstr zakonnych, lecz korzyść tycli internatów 
ogromna, bo przedewszystkiem cała okoliczna 
ludność nabiera zaufania do klasztoru, którego 
siostry zakonne pałają gorącą miłością do swych 
wychowanie, a nadto te wychowanice gorliwie 
wyznają prawosławie i mówią tylko po rosyj
sku. Jest już takich uwolnionych do domu 52 
dziewczyny, które z zapałem krzewią prawo
sławie i rosyjskość wśród obcoplemiennej i in
nowierczej ludności.' Trzy dziewczęta z rodzin 
opornych przeszły na prawosławie w sposób 
nader uroczysty, podczas święta cudownej Matki 
Boskiej w Leśnej, kiedy ogromne tłumy przy
były z całej okolicy na tradycyjny obeliód. 
Sprawiło to na ludzie podniosłe wrażenie, po czem 
z dziewięciu innych opornych unitek jeszcze 
dwie ogłosiły się do chrztu za zgodą rodziców. 
W ogóle można powiedzieć, że szkoły cerkie
wne i internaty są najlepszymi i najpewniej
szymi rozsadnikami prawosławia i narodowych 
rosyjskich zasad w kraju chełmskim11.

Sądzimy jednak po cyfrach przytoczonych 
ze sprawozdania, że o wiele pokaźniejsze są 
skutki misyonarskiej działalności wśród pogań
skich murzynów w Afryce, wśród Chińczyków 
i Japończyków. Po co tyle łamania uczuć 
ludzkich, po co tworzyć rozdwojenie w rodzi
nach, zniewalać dzieci do ukrywania wiary 
przed rodzicami, skoro jedynym rezultatem ta
kiej działalności jest przeciągnięcie katolika na 
prawosławie. Dziwna rzecz, że w tak  ogrom- 
nem państwie, jak  Rosya, mogą powstawać tak 
małostkowe dążenia! Szkół cerkiewnych 25, 
internatów 6, elementarnych szkółek 67 razem 
przez dwa lata pracowało nad sprawosławie- 
niem pięćdziesięciu kilku chłopców i dziewcząt — 
i to jest wszystko, czem może się pochwalić 
całe prawosławne duchowieństwo na Podlasiu. 
Prawdziwie fatalny rezultat!

List cesarski. —  Większość? —  Rozporządze
nie językowe.

Piszą nam z Wiednia, 6 kwietnia:
Według ogłoszonego dziś odręcznego pi

sma Cesarza, rząd, wyznaczony przez niego 
„powinien, niekrępowany (unbeirrt) chwilowe- 
mi trudnościami w układzie stronnictw, powo
dować się w swej czynności wyłącznie ogól
nym i państwowym interesem11. Dlatego Ce
sarz, wygłaszając ponownie zupełne zaufanie do 
lir. Badeniego i całego gabinetu, wzywa go, 
aby sprawował rządy w myśl programu swego 
z 22 października r. 1895, tudzież ostatniej mo
wy tronowej. W  owym programie, wygłoszo
nym przed Izbą poselską 22 października, hr. 
Badeni zaznaczył swą niezawisłość ud stron
nictw, wielką swą odpowiedzialność wobec Mo
narchy, państwa i współobywateli, i zapewniał, 
że będzie prowadził, a nie da się prowadzić. 
Także ostatnia mowa tronowa nie zapowiadała 
żadnej ściśle określonej większości parlamen
tarnej, lecz tworzyła podstawę, na której mogą 
współdziałać wszystkie stronnictwa umiarko
wane w granicach obowiązującej konstytucyi. 
Po krótkiej razie składania większości parla
mentarnej, gabinet p 5 wraca więc do swego 
pierwotnego charakteru gabinetu nieparlamen
tarnego. Po tej stronie sytuacya jest całkiem 
wyjaśniona.

Natomiast nibyto powstała już, niezale
żnie od rządu, a nawet według pewnych ko
mentarzy w celu narzucenia mu swej woli, 
większość prawicy i zgodziła się wybrać wspól
ny komitet wykonawczy do... kontroli rządu! 
P. Jaworski na wczorajszem zebraniu preze
sów klubów stanowczo zaprzeczył doniesieniom 
o utworzeniu komitetu wykonawczego. Rzeko
my wczorajszy komunikat Koła polskiego, na 
którym durniejsze dzienniki opierają swe rozu
mowania, jest albo po prostu podrobionym, co 
odsłaniałoby działające po za kulisami zuchwa
łe in tryg i, albo też oznacza fazę przedawnioną 
o decyzyach Koła. Ostatecznie podobne zor
ganizowanie prawicy mogłoby się okazać poży- 
tecznem, gdyby miało na celu zmusić, np. mło- 
doczechów do głosowania za projektami ugody 
węgierskiej. Jeżeli jednak woźni tej nowej 
prawicy szumnie zapowiadają, że gabinet mu
si się jej poddać bezwzględnie, to najprzód nie 
znali jeszcze dzisiejszego listu Cesarza, a po
tem oczywiście się mylą, przypuszczając, że 
Koło polskie więcej się będzie Krępowało ży
czeniami młodoczechów, a choćby katolickiego 
stronnictwa ludowego, niż względem na gabi
net, na którego czele stoi hr. Badeni, tudzież 
na życzenie Cesarza, który dziś ponownie za
znacza niezależność gabinetu od kombinacyi 
stronniczych. Bez głosów Koła owa rzekoma 
większość staje się mniejszością, choćby isto
tnie obejmowała wszystkich, wymienionych 
w odnośnych biuletynach posłów, — co nie jest 
wcale rzeczą pewną.

Ogłoszone dziś rozporządzenie językowe 
dla Czech, według którego wszyscy państwowi 
urzędnicy tej prowincyi, nie tylko sądowi, powin
ni wykazać się znajomością obu języków kra
jowych, jest ogromną zdobyczą Czechów. Hr. 
Taaffe stanowczo się wzbraniał wydać ta
kie rozporządzenie, hr. Badeni wie doskonale i 
wypowiedział to i dlkakrotnie, że to rozporzą
dzenie Niemcom nakłada wielkie ofiary — ta

kie, jak gdyby np w zachodniej Galicyi nikt 
nie mógł zostać urzędnikiem, nie władając ję
zykiem rusińskiin. Słowem hr. Badeni Czechom 
dał więcej, niż którykolwiek z jego poprzedni
ków, nie wyjmując Belcre dego, Hohenwartha. 
Taaffego i... hr. Schoenborua! Na Czechów teraz 
przyszła kolej okazania, czy j. osiadają najszla
chetniejszą cnotę: wdzięczności. Jeżeli ją po
siadają, to powinni starać się ze wszystkich sił, 
aby lir. Badenieinu ułatwić dalsze zadanie i u- 
nikać wszystkiego, coby mogło utrudnić jego 
sytuacyę.

K0 RESP0 NDENCYE,
Warszawa 1 kwietnia.

Znowu okazaliśmy się optymistami! Tak 
się cieszyliśmy objęciem rządów przez ks. 
Imeretyńskiego, tyle przywiązywaliśmy do tego 
faktu nadziei, że rozczarowanie, którego obe
cnie doznaliśmy staje się tern przykrzejszem 
Nowa era pomyślniejsza dla naszego społeczeń
stwa, zerwanie z dotychczasowym systemem 
rządzenia, nie wyszły dotychczas niestety z po
za granicy marzeń złudnych. Patrzaliśmy na 
nasze stosunki przez różowe szkiełka, każde 
słowo wypowiedziane przez nowego wielko
rządcę komentowaliśmy fałszywie na naszą ko
rzyść, gdy tymczasem faktyeznie nic się nie- 
zmieniło, a dawny system praktykowanym bę
dzie i w dalszym ciągu. Zaszła jedynie zmiana 
ujawniająca się w ukróceniu samowoli „czy- 
nowników11 dającej się na każdym kroku tak 
dotkliwie we znaki tutejszej ludności, oraz za
prowadzenie do pewnego stopnia swobody cen- 
zuralnej.

Znaną wam zapewne już jest odpowiedź, 
którą dał ks. Imeretyński deputacyi przybyłej 
do niego w sprawie pomnika Mickiewicza po
wiedział mianowicie , że najsympatyczniejszą dla 
niego jest myślą, postawienie pomnika w kate
drze św. Jana. Odpowiedź wywołała tu ogro
mne wrażenie. Zanotować jeszcze wypada, że 
deputacya składała się z Henryka Sienkiewi
cza , Piotra Chmielowskiego i Michała Ra
dziwiłła.

Fejletonista „Tygodnika illustrowanego11 
Cłwi* przewidywał rezultat zabiegów komitetu 
gdyż w jednym z ostatnich fejletonów w wy
mowny sposób przestrzegał przed możliwością 
rozczarowania. Pozwolę sobie zacytować tę jego 
przestrogę:

„Do chwili urzędowego rozstrzygnięcia spra
wy, właściwiej by było powstrzymać się z dysku- 
syą publiczną o szczegółach i przezornie zająć 
stanowisko wyczekujące. W podobnych rzeczach 
zasada: festina Itn e, choć me łatwa do zacho
wania, ma bardzo poważną racyę za sobą, a 
trzeźwy rozsądek nakazuje stosować się do niej. 
W tych dniach mają być dopiero uczynione 
pierwsze kroki, bo trudno bez rozważenia pro
jektu i sytuacyi przedsięwziąć je  wcześniej.

„Postępujmy ostrożnie i logicznie, krok za 
krokiem, me wyprzedzając konsekwentnego roz
woju rzeczy, abyśmy sami sobie rozczarowań 
nie zgotowali, przerachowawszy się z rzeczy
wistością, która tak rzadko odpowiada naszym 
illuzyom...

„Nie każdy jaśniejszy błysk marcowej po
gody, w naszym klimacie jest już wiosną; cza
sem śniegi jeszcze w maju spadają i mrożą za- 
wczesne kwiaty. Co wiosna powtarza się to i 
co wiosna zaziębiamy się z winy własnej me- 
opatrzności, a potem chodzimy zakatarzeni, ka
szlemy, stękamy i przechodzimy influencę, któ
ra w moralnym organizmie bywa często szko
dliwszą, niż w fizycznym...

„ Polityka ma także swoją hygienę, której 
trzeba przestrzegać, zwłaszcza w porach przej
ściowych11.

Niedawno zamieściły Maskownicy a Wiedo- 
mośti artykuł przesycony jadem i ślepą niena
wiścią ku Polakom. Asumpt do napaści dał 
pismu temu fakt następujący: W  miesiącu 
sierpniu r. p. ma się odbyć w Moskwie mię
dzynarodowy zjazd lekarzy. Na zaproszenie u- 
rządzającego ten zjazd nąiikowy komitetu, za
wiązał się w Krakowie komitet polski, który 
ma lekarzom ułatwić wzięcie udziału w obra
dach. Ogłoszenie 0 zawiązaniu się tego komi
tetu oburzyło do tego stopnia Moskowskija 
ftiedomośti iż w zjadliwy sposób rzuciło się 
ono na społeczeństwo polskie, denuncyując, że 
lekarze polscy nie przybędą w celach nauko
wych, jeno pod płaszozykiem kongresu krze
wić będą swoje idee narodowe. Czyni ów ar
tykuł polskim lekarzom zarzut z tego, iż 
na zjeżdzie wystąpią jako Po lacy! Napaść 
ta znalazła energiczne odparcie w doskonałym 
artykule warszawskiego Stówa, które między 
innemi tak pisze:

„Jakież to dziwne pomięszanie pojęć! 
Nieprzejednani zrozumieć nie mogą, czy nie 
chcą, że uczeni Polacy z trzech dzielnic nie 
dążą drogą zjazdów do zjednoczenia narodo
wego z tego prostego powodu, że dążyć nie 
potrzebują. Polacy, czy to pod berłem rosyj- 
skiem, czy pod austryackiem lub pruskiem ży- 
jąoy, Polakami są i nigdy niemi być nie prze
staną; nie potrzebują więc sztucznemi sposoba
mi jednoczyć tego, co jest zjednoczone i czego 
nic na świecie faktycznie rozłączyć nie może. 
Wszakże ta jedność narodowa nie ma żadnego 
związku z jednością państwową i przypisy
wać zamiary odbudowania Państwa Polskie
go lekarzom, aptekarzom lub prawnikom pol
skim, którzy występują na zjazdach między
narodowych jako Polacy, jest poprostu non
sensem.

„Narodowość jest prawem przyrodzonem i 
nikt nie może być nieofieyalnie Polakiem a 
ofieyalnie członkiem innej narodowości, tak jak 
nie może być równocześnie brunetem i blon
dynem. Zdarza się wprawdzie, ze bruneci wy

stępują w teatrze jako blondyni i vice-versa, 
ale to tylko w teatrze, a przywdziana na chwilę 
peruka, koloru ich włosow nie zmieni. Otóż 
nie wiem, czy interes wspólny zyskałby na 
tern, gdyby Polacy w stosunkach swoich do 
państwa zapożyczali wzorów postępowania u 
aktorów. Mnie się zdaje że nie — i że więcej 
chyba zaufania są godni i większe dają rękoj
mie uczciwego postępowania względem pań
stwa ci, którzy otwarcie mówią, czem są i co 
myślą, niż renegaci i przekupnie, którzy za 
pieniądze lub karyerę gotowi są w iarę, naro
dowość i wszystkie swoje prawa przyrodzone 
sprzedać11.

Wyborny ten artykuł Słowa zrobił tu 
wielkie wrażenie i wszyscy dziwią s ię , że cen
zura go puściła.

Mam do zanotowania bardzo piękny objaw. 
Kilku Niemców w Warszawie zamierzało w 
dniu urodzin Bismarka uczcić żelaznego księcia 
telegramem gratulacyjnym od ogółu Niemców 
w Warszawie, lecz agitacyę ich spotkał wielki 
zawód. Przeszło 160 osób odesłało kurendę z 
odmowną odpowiedzią, rozsądni bowiem Niein- 
cy żyjący wśród społeczeństwa polskiego, nie 
chcą go drażnić objawami czci dla wroga na
szego narodu.

Miąsto nasze wzrasta z każdym dniem 
niemal. Świadczą o tern najlepiej daty statysty
czne odnoszące się do wzrostu ludności Warszawy. 
I  tak w roku 1564 liczyła Warszawa 12.990 
mieszk., zaś w r. 1659 tylko 5.130 — a to sku
tkiem najazdów szwedzkich i morowej zarazy. 
Odtąd miasto wzrasta, w r. 1787 wykazuje 96 
tysięcy, a w r. 1792 już 120 tysięcy. Klęski lat 
1793—5 dają się miastu uczuć dotkliwie, liczba 
ludności spada na 66 tysięcy, a podnosząc się 
stopniowo, dopiero po łatach trzydziestu wraca 
do cyfry I20.u0<>. Odtąd rośnie stale i szybko 
a w ostatnich latach nawet bardzo szybko. 150 
tysięcy osiąga w r. 1843, 200000 w r. 1863, 
300 tysięcy w r. 1876, 400 tysięcy w r. 1884 
w r. 1890 przekroczyła pół miliona, zaś rok bie
żący reprezentowany jest poważną cyfrą 618 
tysięcy mieszkańców.

Wiedeń 3 kwietnia.
Wracam jeszcze raz do mowy tronowej, 

którą Cesarz otworzył bieżącą sesyę parlamen
tarną. Omawiano tę mowę już wielokrotnie, a 
najwięcej co do jej strony politycznej. Nam 
wypada zastanowić się jeszcze nad tem, co ta 
mowa przynosi nowego pod względem eko
nomicznym.

Trzy wielkie kategorye twórczości ekono
micznej: rolnictwo, przemysł i rękodzieła zna
lazły w tym programie uwzględnienie. „Rol
nictwo chronić należy przeciw groźnym niebez
pieczeństwom u Padły wreszcie z najkompeten- 
tniejszego miejsca słowa rozjaśniające bez upię
kszeń pełną zgrozy sytuacyę, w jakiej znajduje 
się „produkeya rolnicza, to potężne źródło pań
stwowej siły i dobrobytu11. Mowa tronowa 
wskazuje na jeden ze środków, których chwycić 
się należy dla zapobieżenia wyschnięciu tego 
źródła. Ma nim być organizacya stowarzyszeń 
rolniczych.

W  szczegóły taki program wchodzić nie 
może. Ale zrozumiemy, że ta organizacya, opie
rając się głównie na siłach prywatnych, liczyć 
będzie mogła na pomoc kraju i państwa; że 
zapośredniczy ona wreszcie w sprawie tańszego 
kredytu bankowego, hypotecznego i osobistego; 
że ustanowi kasy osobne i fundusze na melioracje; 
że utrzymywać będzie mogła składy i wchodzić 
w rokowania z kolejami co do taryf; że oprze 
się, i ze skutkiem pewnym, machinacyom giełd 
i spekulacyom na majątek włościan w pocie 
czoła zarabiany; że skupi dokoła siebie wszyst
kie umysły chcące pracować; rozpowszechni 
lepsze metody uprawy, da sposobność do na
bywania nasion, bydła, koni w doborowych ga
tunkach; że siecią gęstą ogarniając kraj cały, 
poruszy ospałych, niechętnych lub wątpiących; 
że uruchomi jednem słowem wszystko, co leży 
jako martwa, niepłodna lub mało co płodna 
wartość.

Przemysłowi zapowiada mowa tronowa sil
ne poparcie. Poparcie to leży w kolejach 
nowo budować się mających i — co główniejsza 
— w zamierzonem rozszerzeniu żeglugi mor
skiej. Zamierzona też reforma towarzystw za
robkowych i gospodarczych i ustawa o czekach 
do tego zmierzają celu. Przemysłowi zarówno 
jak i rolnictwu służyć mają nowe drogi wodne, 
które staną wreszcie na porządku dziennym. 
Oczywiście w pierwszym rzędzie przyjść mu
siałby do skutku kanał między Odrą a Duna
jem. Połączenie między Odrą a Wisłą i między 
Wisłą, Sanem i Dniestrem byłoby tylko kwe- 
styą krótkiego już czasu, i jakichkolwiek żą- 
danoby ofiar od naszego kraju, na taki cel po
święcić je  musielibyśmy, jeśli ratować się chce
my od zupełnego zgniecenia przez konkurencyę 
rolnictwa zagranicznego.

Rękodziełom równie jak  rolnictwu przyjść 
ma z pomocą podniesienie dzielności zawodowej 
i to głównie przez asocyacyę. Tylko dzięki 
stowarzyszeniom może rzemieślnik korzystać z 
motorów, z tańszych cen surowca, z łatwiejszej 
sposobności zbytu towaru hurtem. Dzielność 
zawodowa wytwarza pewne specyalności, nie- 
dające się zastąpić ani tandetą, ani maszyną. 
W społeczeństwie, pracującem parą i elektrycz
nością, jest i dla rzemieślnika jeszcze miejsce, 
ale musi on kształcić się i postępować z wyna
lazkami i ulepszeniami zagranicy. W  to bije 
myśl mowy tronowej.

Wszystkim warstwom produktywnym do
lega ciężar podatkowy, wszystkim utrudnione 
jest nabywanie nieruchomości, obciążone nale- 
żytościami aż do 4.50 pet, Podatki uległy już 
reformie, która je  w części przenośi z klas naj
uboższych na klasy zamożniejsze. W tym sa
mym duchu opraoowaną ma być ustawa o na-

leżytościaoh, uwzględniająca nieruchome ma
jątki średnie i mniejsze 1 sądowe należytości 
mają uledz zmianom podyktowanym przez za
prowadzenie nowej procedury.

Dochody krajowe w żadnym nie stoją sto
sunku do wydatków, a stąd wynika ciężkie 
opodatkowanie w dodatkach do podatków. Aby 
choć w części ulżyć autonomicznym tym go
spodarstwom, rząd popierać będzie ustanowienie 
osobnych podatków krajowych, a nadto chce 
z zamierzonego pudwyższenia podatków kon- 
sumcyjnych część ich odstąpić krajom. Prawda, 
że to podwyższenie nakłada znów wielkie cię
żary na ludność ; ale mimo wszystkich skarg 
na konsumcyjne podatki jest to jedyna jesźcze 
forma ciężarów jako tako znośna i pewna. Pań
stwo, opodatkowując choćby najwyżej .kapitał 
ruchomy i nieruchomy, naraża się na emigracyę 
tych kap talistów i spadek cen ziemi, a nadto 
pozbywa się środków koniecznych do zaspoko
jenia bardzo wielkich potrzeb.

Zwalczać podatki konsumcyjne, znaczy 
przeto zwalczać możliwość wszelkich inwesty- 
eyi państwowych, z których szeroka, biedna 
ludność najwięcej korzysta, jako to: dróg, szkół, 
bezpieczeństwa publicznego. Żądając kanałów 
wodnych, kolei, wsparć w razie katastrof, szkół 
przemysłowych, gimuazyów, wszechnic, żądając 
ubezpieczenia granic silnem wojskiem, musimy 
też spłacić i koszta za to wsżystko. Państwo 
nie jest żadnym bankiem spekulującym na 
zysk, nie chowa sobie pieniędzy. Chodzi tylko
0 to, aby w rozkładzie ciężarów była miara 
pewna i aby uwzglęan.j,no produkta, istotną 
stanowiące potrzebę ludności. Na chleb, mięso, 
mleko, nie nakłada się specyalnych podatków, 
choć był czas we Włoszech, że i na mąkę 
nałożyć musiano specyalny podatek (impote 
della farine), a ludność znosiła to, bo czuła, że 
nie ma innego wyjścia.

W  ogóle mowa tronowa nie chce wielkich 
wstrząśnień. Robotnikom n. p. przyrzeka refor
mę ubezpieczeń od wypadków i od chorób, ale 
wszystko w granicach dzisiejszego porządku 
społecznego, dzisiejszych ustaw zasadniczych i 
bez zbytecznego obciążenia przedsiębiorców. 
Zatrudnianiem biednej ludności w miejscu jej 
pobytu, będzie się rząd starał wstrzymywać ją, 
zwłaszcza od emigracyi zamorskiej, lub zagra
nicznej, z pomocą nowych ustaw, regulujących 
stanowczo tę tak ważną kwestyę. Wyzbywanie 
się gruntów przez małych posiadaczy i wę
drówki po złote runo za ocean, są z pewnością 
nieszczęściem. Emigracya zaś bezrolnej ludno
ści żadną nie da się powstrzymać ustawą, jeśli 
nie nastręczy jej się sposobności do pracy i 
zarobku.

Podniesienie poziomu wykształcenia, po
parcie sztuki większe, niż dotychczas, troskliw
sze wychowanie ludności w szkole, przygoto
wanie zastępu należycie do tego uzdolnionych 
nauczycieli, ułatwienie zdobywania bytu szero
kim warstwom ludności — oto środki, po któ
rych mowa tronowa spodziewa się pogodzenia 
sprzecznych i zwaśnionych interesów ekono
micznych i narodowych. I  jest to też jedyna 
metoda w Austryi. Jeśli Kroaci chcą D&lmacyę

Eołączyć z Kroacyą, a Czesi utworzyć osobne 
rólestwo morawsko-szląsko-czeskie, jeśli Włosi 

domagają się podziału Tyrolu na dwa kraje, 
a Niemcy narodowi wytępienia Słoweńców, to 
na takie, byt monarchii kwestyonujące desyde- 
rata, zrodzone z niechęci i niezadowolenia eko
nomicznego, zarówno jak i ze snów politycz
nych najlepszą odpowiedzią: pracujcie, a kto 
najwięcej zapracuje, najwięcej też będzie miał 
sił politycznych. Pole otwarte wszystkim. Ale 
nie do sporów, tylko do uczciwego współza
wodnictwa.

W chwili zaś bieżącej przedewszystkiem 
dominują dwa zagadnienia: ugody z Węgrami
1 walutowej relormy. Rozpoczyna się nowy o- 
kres pracy Obyśmy i my w naszym kraju wy
szli z niego silniejsi i pojednani.

Rozruchy antysemickie
w Chodorowie.

Chodorów 6 kwietnia.
Przez Chodorów przeszedł huragan, strasz

niejszy od burzy, bo huragan podnieconych u- 
czuć ludzkich.

W  Chodorowie jest około 300 domków, z 
tych 100 należy do żydów, a wszystkie są 
znacznie uszkodzone: wszystkie szyby rozbite, 
ramy okien, szyldy, drzwi pogruchotane, nie 
dość na tem : wewnętrzne urządzenia domostw 
zniszczone do szczętu: łóżka, szafy, stoły, po
łamane w drobne kawałki, tylko do pieca kłaść 
jak  polana; towary, bielizna, kosztowne kande
labry, jedwabne stroje żydówek, odświętne a- 
tłasowe chałaty podeptane w błocie, nie do u- 
żytku. Niszcząo mienie żydowskie rozjuszony 
tłum nie oszczędzał i żydów, bito ich w do
mach i na ulicy.

Przez dwa dni szalał huragan ludzkich 
namiętności.

Na stacyi Chodorów krzyżują się pociągi 
ze Lwowa i Czemiowiec. Gdy wysiadałem a 
lwowskiego pociągu, z trudnością przecisnąłem 
się przez tłum żydów, cisnących się do pocią
gu lwowskiego i stojącego róyraocześnie na 
stacyi pociągu z Czemiowiec. Żydzi uciekają 
z miasta. Uprzejmy naczelnik stacyi poinfor
mował mnie, że pociągami kolejowemi wyje
chało już przeszło 600 żydów. Nie mało też 
skryło się u krewnych swoich, zamieszkałych 
w okolicy. Ogółem mieszka w Chodorowie 
2500 żydów na 4000 wszystkich mieszkańców.

Na dworcu zgodziłem „fiakra11 żydowskie
go do miasteczka. Wsiadam, równocześnie ze 
mną wskakuje na wóz około 10 żydów. Zwra
cam ich uwagę, że dla siebie zgodziłem furman
kę. „A to panu nic nie szkodzi, chyba konin
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w iB — odzywa się jeden, butnie... Z -wielkim 
trudem udało mi się spędzić pasożytnych pasa
żerów. Spustoszone domy zauważyłem dopiero 
gdyśmy minęli popularne w galicyjskich mia
steczkach t. zw. żydowskie niebo, t. j. sznurek 
poprowadzony w tern miejscu na poprzek dro
gi, w którem zaczyna się szereg żydowskich 
kamienic. A  propos tego „nieba14 opowiadał 
mi naczelnik poczty Chodorowskiej p. JanK oł- 
paczkiewicz charakterystyczną rzecz. W  ponie
działek pod wieczór, gdy rozruchy były naj
gwałtowniejsze, zauważył on, że kilku robotni
ków majstruje coś koło słupów telegraficznych. 
Obawiając się, że chcą może przerwać druty, 
zbliżył się do nich i prosił, aby nie psuli tele
grafu. Na to otrzymał następującą odpowiedź: 
„My telegrafu nie psujemy, ale nie wypada, 
aby na eisarskim drucie żyd siedział14. Rzekli 
i zerwali flegmatycznie „niebo żydowskie14 roz
ciągnięte nad drutem telegraficznym.

Według informacyi zasięgniętych u wiaro- 
godnych mieszkańców Chodorowa, rozruchy są 
wyłącznie objawem antysemityzmu i to nie ra
sowego, sztucznie wytworzonego, ale ekono
micznego. Antysemityzm ten miał tutaj lepsze-

fo niż Lueger agitatora — straszną nędzę ro- 
otników chrześcijańskich a brutalny wyzysk ze 

strony żydów. Zajścia te spowodowali, jak już 
wiadomo naszym czytelnikom z wczorajszego 
numeru, robotnicy, zajęci przy budowie nowej 
linii kolejowej Chodorów-Rohatyn-Podwysokie. 
Robotnicy tego rodzaju, wyłącznie prawie Ma
zurzy, stanowią upragniony przedmiot wyzy
sku wszelkiego gatunku wyzyskiwaczy wszyst
kich powiatów. Ich przybycie w jakąś okolicę 
budzi w tego rodzaju pijawkach nadzieje do
robienia się majątków. Wyczekują ich przyby- 
bycia z równą niecierpliwością, jak  włoscy 
„lazzaroni14 na przyjazd Anglików. Robotników 

tych nazywają ogólnie „Barabami14. Pochodze
nie tego przezwiska dwojako jest tłumaczone : 
jedni twierdzą, że pochodzi od słowa „Bahn- 
arbeiter14 — drudzy, że od słowa „Bahnraben14, 
a to dlatego, że falangi tych robotników, tych 
wytrwałych na niewygodę narzędzi cywiliza- 
cyi, jak kruki za żerem, za pracą, za chlebem 
postępują, wzdłuż nowych linii projektowanych 
kolei. Wszędzie na nich, jak  pająki na ofiary, 
czyhają z przeróżnemi kruczkami wyzyskiwa
cze. Wyzysk tych biedaków w Chodorowskim 
powiecie przechodził wszelkie granice.

Najwięcej wyzyskiwali „barabów14 przed
siębiorcy budowy 18 km na linii ku Rohaty- 
nowi, bracia Tauberzy, Karol i Emanuel, i ich 
kasyer, a zarazem inkasent kasy chorych w 
Bóbrce p. Bilgrey. Od nich byli „baraby14 za
leżni, więc musieli wszystko znosić.

I  tak za pracę od piątej rano do siódme^ 
wieczorem pobierali mazurzy po 60 do 90 ct„ 
ale tylko nominalnie; bo gdy pan kasyer zâ  
czął odliczać przeróżne „abcugi14 na narzędzia, 
na podwójną kredką notowany kredyt w kan 
tynach pp. przedsiębiorców, na kasę chorych, 
na to i owo, dostawało się spracowanym robo 
tnikom z końcem tygodnia ledwie 50 pet. no 
minalnej płacy.

Pan kasyer korzystał też na niekorzyść 
„barabów14 ze swego stanowiska inkasenta kasy 
chorych. Zamiast — jak w innych okolicach — 
pobierać na wkładki od guldena 2 ct. pobierał 
3 ct. Natomiast w razie zasłabnięcia pobierali 
robotnicy z kasy chorych — nie jak  wszędzie 
60 pet., lecz tylko — 30 pet.

Prócz Tauberów, kto żyw, żydowski 
piekarz, rzeźnik czy nawet trafikant jak mógł 
ciągnął skórę z „barabów14. Piekarz wiedząc, 
że kundmani muszą u niego kupować, liczył 
za chleb niemożliwie drogo, choć jego chleb 
był mieszany z owsem, gliną, piaskiem. Rze 
źriik ustanawiał ceny za kości z maleńkim 
kawałkiem mięsa, jakie mu się podobało. 
O trafikancie opowiadają, że raz za pożycze
nie pióra z atramentem do poprawienia jakie
goś przekazu, kazał sobie zapłacić jakiemuś 
„Barabie14 aż 3 centy. Prócz tego czyha na 
kieszenie „Barabów11 ogromna liczba, bo aż 
około trzydzieści pokątnych szyneczków. Inter
pelowałem w tej sprawie wójta gminy p. Ka
szyńskiego. Pan wójt tak bardzo był jednak 
zajęty robieniem laską w błocie Chodorow
skim rowku na ściekającą z kałabaszki wodę, 
że nie mógł mi objaśnić jak  się to może dziać, 
że w tak małem miasteczku nie można dopil
nować, aby pokątne szyneczki nie istniały. Do te 
go pana wójta udawali się swego czasu „baraby14 
z prośbą, aby rada gminna nie pozwoliła ich 
wyzyskiwać, ale to naturalnie na nic się nie 
zdało. „Baraby14 pod fałszywym adresem udali 
się, bo ze skargą na wyzyskiwaczy nie należy 
chyba iść do ich sobowtórów. W  radzie gmin
nej jest bowiem większość żydowska, aż 13 
żydów i to przeważnie dostawcy „barabów14 
Te niezdrowe stosunki panujące w miasteczku, 
ten zawodowy, brutalny, bo jawny, wyzysk 
^barabów14 stanowiły pośredni powód obecnych 
przykrych zajść w Chodorowie. A i bezpośre
dni powód dali żydzi, a nie „baraby14, cieszący 
się ogólnie sławą ludzi pracowitych, spokoj
nych, żyjących zgodnie z tutejszą przeważnie 
ruską ludnością.

Borbifaksem Chodorowa jest Baruch Szmul 
Strauchler, tęgi, krwisty rzeżnik, wszczynający 
arogancko, pewny awojej siły, o byle co kłó
tnie; — wcale nie rzadki typ wśród żydów, 
zamieszkujących prowineye. Otóż tego Strauch- 
lera — opowiadał mi to łaciński proboszcz Cho
dorowski — kłuło w oczy, że w jednym z mło
dych „barabów14 kocha się ua zabój ładna mło
da żydówka. Żydówka ta przyszła za „barabą14 
aż hen z pod Krakowa. Fakt, że żydówka 
chciała się ochrzcić, aby mogło się stać po woli 
, Baraby", który chciał się z nią ożenić, budząc 
fanatyzm religijny, powiększył jtszcze niena
wiść Strauchlera. Chciał koniecznie rozerwać 
ten stosunek. Ostatecznie uchwaliła rada gmin
na curiosum: odesłanie Żydóweczki do rodzin
nego miejsca na k o s z t  g m in y . Nie umniej
szyło to jednak nienawiści do „baraby14. "W nie
dzielę nienawiść ta objawńa się czynnie i spro
wokowała opłakane zajścia. „Baraba14 ustrojony 
odświętnie, przechadzał się koło jedynego chrze- 
ściańskiego sklepu p. Koppa. Strauchler wickąc 
go tak ustrojonego, porwany ślepą złością, rzu
cił go nagle, bez żadnego powodu, w błoto u- 
liczne, którego w Chodorowie podostatkiem, a 
gdy ten się z kałuży gramolił, naśmiewał się 
z niego i cieszył, że jego ubranie takie brudne 
jak jego dusza14. To było bezpośrednim powo
dem zajść. Powalanego „barabą14 spotkali towa
rzysze, krzyknęli: „hurra na żydów14 i zaczęła 
się bijatyka. „Baraby14 bili drążkami, a żydzi 
czem się dało, haczykami, sztabami od sldepów, 
orczykami. Ludzie z inteligencyi miejscowej 
próbowali uspokoić dobrem słowem „barabów14 
ale to nie skutkowało; dopiero taktowna, ro
zumna przemowa sędziego Nahlika, który wła
śnie, może w pól godziny po powstaniu bójki, 
z komisyi w mundurze przyjechał, uspokoiła 
tłumy. Dnia tego rozruchy już się nie ponowi

ły, ale to był tylko prolog do awantur, burze
nia mienia i bicia żydów na dobre w poniedzia
łek. I  w poniedziałek jednak prowokowali ży
dzi i znowu Strauchler.

Awanturniczy „radnik14, jak tam człon
ków rady gminnej nazywają, spostrzegł koło 
10 rano na rynku czterech „barabów14, kupu
jących chleb. "Wiedząc, że ich towarzysze przy 
robocie, chcąc pomścić wczorajsze guzy współ
braci, zwołał żydów i wszczął awanturę, ude
rzając jednego z „barabów14 w twarz za to, że 
ośmielił się twierdzić, iż chleb zły i drogi. Ży
dzi byli w większości, więc tłukąc kołami, or
czykami, sztabami, mocno poranili trzech Ma
zurów; czwarty zdołał zbiedz, pobiegł do pra
cujących towarzyszy i zaalarmował ich prze
rażającym gwizdem. Jak  na komendę 400, w 
najbliższej okolicy pracujących „barabów14 wbie
gło do miasteczka z rękojeściami ryskali i za
częła się bijatyka bezmiłosiema żydów i 
niszczenie ich mienia. Jeden z „barabów14 
biegł naprzód i wskazywał pomieszkania chrze
ścijan. Tych nie rozbijano.

W  starym ratuszu n. p. wybito wszystkie 
okna z wyjątkiem dwóch, w których mieszkał 
kancelista chrześcijanin. Masarkę Wieśniowską 
przeproszono grzecznie, że rozbito jej przez 
omyłkę szyby i obdarowano za to flaszką wina.

"W" ogóle „barabowie14 — lubo należy su
rowo zganić ich czyny — okazali jednak w 
swem postępowaniu, że nie są to dusze zepsu
te. Zarówno urzędnicy sądowi, jak i funkeyo- 
naryusze żandarmeryi potwierdzili, że nie było 
ani jednej kradzieży. W tym względzie „bara
bowie14 sami siebie pilnowali. Gdy rozbijano 
piekarnię Herschenhauta, jeden z towarzyszy 
chciał sobie wziąć kilka bochenków chleba. Za 
ten czyn obili go towarzysze na kwaśne jabł
ko. Gdzieindziej wziął jeden z „barabów ze
garek, gdy inni zwrócili jego uwagę, że to kra
dzież, rzucił zegarek na ziemię i podeptał. Ró
wnież pieniędzy nigdzie nie brali, rzucali tyl
ko do błota.

W obec pań zachowywali się „barabo
wie14 bardzo grzecznie. Dwie panie, wracające 
do domu przestraszyły się ich bandy pędzącej 
z świstem i krzykiem. „Barabowie14 przystanęli 
i odezwały się głośmy: „Niech się panie nie
boją, my tylko żydów bijemy14. Gdy żandarmi 
wzbraniali im przejść przez jaką uliczkę, nie 
opierali się, zawracali i biegli... rozbijać w in
nej części miasta. Gdy którego z „barabów14 
żandarmi chcieli zaaresztować, .składał on na 
tych  m iast, dłonie, aby łatwiej było je okuć, 
Widocznie chodziło „barabom14 tylko o mani 
festacyę przeciwko żydom.

"W czasie tych zajść nadciągnęli „barabo 
wie14 z dalszych okolic zwabieni hasłem: „na 
szych biją14. Żandarmerya zrazu powstrzymała 
ich na grobli przed wielkim stawem i tam 
przybyły z Bobrki komisarz Ossoliński usiło
wał, przemawiając spokojnie i rozważnie, na
kłonić ich do spokoju. „Barabowie14 wtedy po
stawili swoje w arunki: „Niech nam aadzą
Strauchlera, lub pokażą, czy uwięziony, niech 
„naszych" (aresztowano 6-ciu) wypuszczą i niech 
ani jedna jarmurka nie pokaże się na ulicy14.

Komisarz Ossoliński, widząc, że uwięzio
nym „barabom14 nie można niczego dowieść, 
obiecał ich puścić na wolność, oświadczył, że 
Strauchler jest uwięziony i zapewnił, że żydzi 
na ulicach pokazywać się nie będą. Tymcza
sem stało s ię , że żydzi z nabobem Chodorow
skim p. Weilerem na czele, zauważywszy przy
bycia komisyi, złożonej z radzcy namiestni
ctwa p. Korzeniowskiego i starosty z Bobrki 
Kuryłowicza, nabrali otuchy, wylegli na miasto 
i w liczbie około 30 napadli na jednego „ba- 
rabę“, bijąc go niemiłosiernie. Wskutek tego 
część żandarmów z grobli musiała iść do mia
sta, a część pozostała nie zdołała powstrzymać 
„barabów14, którzy z okrzykiem: „za krew i 
wiarę chrześcijańską14, popędzili w rynek. Ró
wnocześnie przed młynem, syn pachciarza Ar- 
beit, ciął przechodzącego w pojedynkę „bara- 
bę“ St. Winiarskiego siekierą w głowę za to, 
że ten krzyknął na niego „czemu nie liziesz 
na strych, kiej baraba idzie14.

Solidarność „barabów14 przywykłych do 
siebie w pracy przez długie lata około budowy 
rozmaitych kolei jest dziwnie serdeczna, co 
w danym wypadku spowodowało tyle zniszcze
nia. Powiadają oni: „Kiej choćby jeden „bara
ba14 jest na rynku, to tak jakby wszyscy byli14. 
A jak  zaciekli są na żydów, ilustruje najlepiej 
odpowiedź dana radzcy Korzeniowskiemu, gdy 
ten, wzywając do spokoju, zwracał ich uwagę, 
że w czasie takich zajść łatwo dostać kulą 
w piersi. Wtedy jakiś „baraba14 odpowiedział 
na to zuchowato: „Taj co, jak  wprzód zabiję 
trzech żydów, to pójdę prościutko do nieba14 

Gdy zawezwani z Rohatyna dragoni koło 
8 wieczorem przybyli, żandarmerya skonsy^no- 
wana z sąsiednich gmin (16 ludzi) przywróciła 
już spokój. O godzinie 1-szej w nocy przyszła 
kompania 15 p. p. ze Lwowa.

We wtorek panował już przez cały dzień 
niezamącony spokój, wskutek czego już rano 
odjechała kawalerya. Piechota pozostaje na ra
zie aż do odwołania i patroluje po mieście.

Rannych opatrzył ogółem tamtejszy le
karz dr. Bober 26, z tych 29 żydów a 6 „ba
rabów14 i wielka liczba „barabów14 nie zgło
siła się do lekarza.

Jeden żyd W olf 8tein ciężko ranny. Obe
cnie w aresztach śledczych pozostaje tylko 
prowokator zajść Strauchler i Arbeit.

Zarząd miasteczka objął na razie komisarz 
Ossoliński.

Żydzi wysłali telegramy do posła do Ra
dy Państwa p. Eugeniusza Abrahamowicza, aby 
postarał się o zatrzymanie na zawsze wojska 
w Chodorowie.

Strat na razie trudno obliczyć, ale wy
niosą zapewne 5 do 6000 złr. Najwięcej strat 
poniósł p. Laden, handlujący en pros jajami, 
wysyłający codzień całe wagony tego towaru 
za granicę. Zniszczono mu ogromną liczbę jaj, 
podobno za 800 złr. Za 10 ja j płaci się w Cho
dorowie 8 ct. a we Lwowie za jajo 4 centy, a 
oba te miasta oddalone są od siebie tylko o 
półtorej godziny.

W  chwili, gdym przyjechał, wśród żydów 
w miasteczku była nowa panika. Opowiadano, 
że od Rohatyna idzie znowu gromada „bara- 
)ów“, złożona z 300 ludzi, aby to co jeszcze 
zostało do szczętu zburzyć. Okazało się jednak 
na szczęście, że ta pogłoska miała źródło je
dynie w strachu. Zdaje się, że zaburzenia już 
się więcej nie powtórzą. Ignacy Nikorowicz

Urn i skuteczna działalność.
Mieliśmy kilkakrotnie, sposobność zazna

jomić nieco czytelników z szlachetną pracą 
wowskiego Towarzystwa opieki nad termina
torami pod wezwaniem św. Stanisława Kostki. 
Zaznaczyliśmy już przytem, że jest to wielce

ruchliwy, a bardzo pożyteczny oddział Arcy- 
bractwa Najśw. Panny Maryi Łaskawej, królo
wej Korony Polskiej. Dzisiaj spieszymy z po
daniem do wiadomości faktu, uwydatniającego 
znakomite skutki pracy tej zacnej instytucyi, 
pragnąc, by całe społeczeństwo oceniło należy
cie jej doniosłość i otoczyło ją odpowiedniem 
poparciem.

Oto, pod opieką Towarzystwa św. Stani
sława Kostki między innymi znajdował się 
także terminator — nazwijmy go Piotrusiem. 
Był to chłopak przyzwoity i grzeczny, a bar
dzo biedny, tak, że nie miał całego buta, ni 
ubrania, nie mówiąc już nic o bieliźnie. Towa
rzystwo więc uchwaliło Piotrusiowi sprawić 
trochę bielizny i dać mu lepszy przyodziewek. 
Aż tu nadchodzą wybory z piątej kuryi, a za 
nimi smutnej pamięci ekscesy uliczne. Piotruś, 
chłopak w gruncie dobry, lecz nierozważny, 
pół-dzieciak jeszcze, dał się namówić do współ
udziału w wybrykach i wybijał w sklepach 
szyby. Natychmiast dowiedzieli się o tern ró
wieśnicy Piotrusia, którzy należą do Tow. św. 
Stanisława Kostki i oświadczyli najbliższej 
niedzieli na zebraniu (w szkole Mickiewicza) 
opiekunom Oddziału, że takiego towarzysza, 
który wyprawia burdy uliczne, nie chcą mieć 
w swem gronie; zażądali więc wykluczenia 
go z Towarzystwa. Tak się też stało, bo świa
tli opiekunowie dbają gorliwie o to, _ ażeby 
młodzież powierzona ich nadzorowi nie była 
narażaną na złe wpływy. Jednakże Piotruś 
wnet poznał swój błąd i prosił prezesa Oddzia
łu, . p. Źeńczaka o przyjęcie go napowrót. 
P. Żeńczak, który jest kierownikiem i duszą 
niedzielnych zebrań terminatorów, sam o tem 
zadecydować nie mógł, bo wyrok na Piotrusia 
padł od kolegów malca; kazał więc Piotrusio
wi prosić j obrażonych współtowarzyszy o 
przebaczenie. Skruszony chłopak stanął przed 
kolegami i prcfśbę swą wyraził. Przebaczyli 
mu. Teraz więc zapytał ich, czy mu pozwolą 
przebywać w swem gronie. Na to otrzymał 
odpowiedź warunkową, mianowicie, że bętfą go 
tylko wtedy nadal pomiędzy sobą chętnie wi
dzieli, jeśli przyobieca stanowczo zupełną po
prawę. Dopiero gdy Piotruś zapewnienie to 
złożył, odzyskał znowu prawo do uczestnictwa 
w zebraniach i korzystania z wszelkich dobro
dziejstw Towarzystwa. Oczywiście, że zarząd 
Towarzystwa wstrzymał się chwilowo z obda
rzeniem go odzieżą i bielizną, aby dar, bezpo
średnio po wybrykach, nie wyglądał na wyna
grodzenie za złe postępowanie.

Dowód to, jak wzorowo prowadzą termi
natorów kierownicy Stowarzyszenia i jak przy
stępnie a skutecznie pouczają ich o godnośoi 
osobistej i o poszanowaniu cudzego mienia. 
Przytem zauważyliśmy wśród chłopców wielką 
karność i posłuszeństwo. Kierownicy wyrobili 
ją  w terminatorach serdecznem, pełnem ojcow
skiej ciepłoty i dobroci traktowaniem ich, a 
gdzie tego potrzeba, nieugiętą stanowczością, 
"W ten spoeób powstało wcale liczne grono 
katolickich terminatorów, przywiązanych szcze
rze do Towarzystwa, szanujących religijno- 
moralne, intelektualne i patryotyczne zasady, 
tam im wpajane, jednem ełowem uznają, że 
zabrania niedzielne w szkole Mickiewicza przy
noszą im nieocenione korzyści tak poważnej 
natury jak  i rozrywkę swobodną, bo wśród 
sobie równych, a pod opieką gorąco im przy
chylnych osób.

Początek każdej młodej organizacyi jest 
trudny, a najpiękniejsze nadzieje, jeśli nie 
całkowicie niweczy, to przynajmniej nadweręża 
doświadczenie. Tak było też i z Towarzystwem 
św. Stanisława Kostki, Założone w chęci 
wszechstronnej opieki nad terminatorami, przyj 
mowało każdego chłopca, który się tylko wy
kazał pozwoleniem majstra i ojca lub "opiekuna. 
Jednak znaleźli się chłopcy niegodziwi, którzy 
opiekunom swym wyrządzali dotkliwe nieprzy
lemnosci,
braniach

a tym, z którymi się bawili na ze-
materyalne szkody. Nic to zresztą 

dziwnego, bo i po warsztatach, gdzie termina 
torów jest zaledwie kilku, trafiają się koledzy 
nieuczciwi. Ale roztropni kierownicy Towarzy
stwa wnet złemu położyli tamę. Oto od począ
tku do końca zebrań niedzielnych w bramie 
szkoły stoi stróż, który przeprowadza kontrolę. 
Wpuszcza tylko chłopców, posiadających kartę 
wstępu, otrzymaną przy zapisie do Towarzy
stwa; ale na ulicę nie wypuszcza nikogo przed 
ukończeniem zebrania, wszyscy rozchodzą się 
do domu wtedy dopiero, gdy każdy się już 
ubrał, to znaczy, gdy nie zginął nikomu płaszcz, 
czapka itp. Wspominamy o tem jedynie dla 
tego, by naszych majstrów zapewnić, że mogą 
bez obawy posyłać terminatorów do. Towarzy
stwa. Zresztą — jak nas zapewnił p. Żeńczak — 
już samo ustawianie stróża w bramie podziała 
ło tak korzystnie na chłopców, że odtąd nie 
ma już tych przykrych wypadków, a chociaż 
liczba uczęszczających na zebrania zeszczuplała 
nieco, to nie wielką stąd szkoda, bo ubyli 
tylko ci, w których złe nąwyczki już głęboko 
się zakorzeniły. Ażeby zaś' majster lub ro
dzina mieli dowód, że chłopak był nie gdzie 
indziej, tylko na zebraniu Towarzystwa, każdy 
terminator dostaje po skończonem zebraniu 
kwitek, opatrzony stampilią i wydrukowaną 
datą. Kto przez rok uzbiera pewną liczbę 
tych kwitków, otrzymuje nagrodę za gorliwe 
uczęszczania do Towarzystwa.

Na zebraniach panuje gwar i życie. Spra
cowane i wymizerowąne twarze chłopców, 
wśród gimnastyki, w towarzystwie znajomych, 
ożywiają się, śmieją i cieszą; każdy wspina 
się na przyrządy lub skacze na wyścigi, ale bez 
psoty i swawoli. Na lekcyi śpiewu jest też 
dosyć ochotników, a wszyscy prawie słuchają 
swego nauczyciela p. Domiszewskiego i uczą 
się z zapałem religijnych i patryotycznych pie
śni. Podczas nauk religijnych udzielanych 
przez O. Szydłowskiego T. J., panuje cisza i 
skupienie, a wreszcie przy wspólnym podwie
czorku, który chłopcy co niedzielę dostają, 
znowu wesołość, życie, gwar młodociany. Zna
lazło się też po długich kłopotach kilku mło
dych ludzi dobrej woli, którzy dopomagają 
kierownikom w nadzorze przy ćwiczeniach 
gimnastycznych. Jest to już znaczną ulgą, bo 
jrzez przeszło rok cały ciężar czuwania nad 

około stu terminatorami spoczywał na barkach 
dwóch, co prawda niezmiernie gorliwych, ale 
tylko dwóch ludzi," pp. Żeńczaka i Górniaka. 
Panowie ci mają jednak i teraz dosyć zajęcia, 
do  chłopcy udają się do nich jak do rodziców 

z tysiącznemi sprawami, potrzebami i prośba
mi, a troskliwi ci przyjaciele pracującej mło
dzieży wszystkiemi siłami starają się zaradzić 
dopotom, uciskającym terminatorów. Obmyśla

ją więc jak najbardziej urozmaicony program 
zebrań, obdzielają ich ubraniem, dobrymi 
isiążkami, w każdą niedzielę postu rozdają 
małe broszurki z Ewangelią i populamem ob
jaśnieniem ; a oprócz tego troszczą się ser
decznie losem młodzieży w warsztatach, dbają

0 jej należyte kształcenie zawodowe, staranną 
opiekę i dobre obchodzenie się z nią, wreszcie 
wyszukują chłopcom należącym do Oddziału 
miejsce, jeśli który bez własnej winy zajęcie 
u trac ił; za ubogich zaś płaci Towarzystwo tak
sę wpisową do cechu.

Jest to więc działalność zacna i skutecz
na, a tem pożyteczniejsza, że skupia się około 
terminatorów rzemieślniczych, a więc tych, z 
których wyrosną robotnicy, żywioł niestety 
najskłonniejszy do posłuszeństwa ajentom so- 
cyalizmu i anarchii. Towarzystwo św. Stani
sława Kostki dba o to, by jego pupile wyu
czali się dokładnie rzemiosła, a samo uczy ich 
uczciwości, sumienności w pracy, uczy kochać 
Boga i Ojczyznę. A robotnik, który zna dobrze 
swe rzemiosło, drwi sobie z nędzy i niedostat
ku, bo zawsze pracę znajdzie; malkontentem 
więc nigdy nie zostanie. Gdy mu zaś w do
datku przyświecają ideały religijne i patryo
tyczne, to przejdzie śmiało przez życie, wszę
dzie pozostawiając dobry po sobie przykład. 
Ze takimi będą tarminatorowie, należący do 
Towarzystwa św. Stanisława Kostki, mamy 
prawie pewność. A jeśli wyjdą na dzielnych, 
porządnych robotników i roztropnych obywa
teli, będzie to zasługą Towarzystwa, w szcze
gólności jego szlachetnych kierowników.

Szczęść Boże w dalszej pracy!

Z  izby sądowej
Stanisławów 4 kwietnia.

(Murzyn prztd sądem.)
Przed kilka dniami odbyła się tu rozprawa 

karna przeciw murzynowi, który swemu chlebodawcy 
Klutzkyemu, właścicielowi menażeryi, skradł 100 zł. 
Murzyn przyznał się do czynu, tłómacząc się tem, 
że kwota ta należała mu się od Klutzkyego; a po
nieważ szef jego nie chciał mu jej dobrowolnie wy
płacić, skorzystał ze sposobności i sam ją sobie za
brał. Murzyna zasądzono na sześć tygodni aresztu, 
z czego on zresztą jest wcale zadowolony, albowiem 
chorując na nogę, będzie mógł wygodnie odpocząć. 
Włada słabo językiem polskim i czeskim, których 
wyuczył się podczas swych wędrówek po Galicyi i 
Czachach.

* **
Berlin 2 kwietnia.

(Specyalista od ułaskawień.)
Ciekawy proces toczył się przed kilku dniami 

przed sądem hilde skeiuwkim. Jako oskarżony sta
wał pokątny adwokat Pfalil, z Hanoweru, któremu 
prokuratorya zarzuca, iż pod pozorem uzyskania uła
skawienia dla skazanych, wyłudzał pieniądze. Przed 
kilku miesiącami pobił gospodarz Diers przy pomo
cy dwóch swoich synów sąsiada Buchholza w tak 
niemiłosierny sposób, iż ten stał się kaleką na całe 
życie, sąd zaś skazał ich na półtora reku więzienia
1 zapłacenie '20.000 marek odszkodowania. Skazani 
starali się wszelkimi sposobami uzyskać ułaskawie
nie, udali się więc do Pfahla, który miął opinję, że 
wpływami swoimi i przy pomocy brata swego, 
tajnego radcy w Berlinie oraz wielu innych swoich 
znajomych, których posiada w najwyższych sferach, 
udaje mu się zwykle uzyskać dla swoich klientów 
ułaskawienie.

Pfalil podjął się życzeniu Diersów zadość uczy
nić, ci zaś zobowiązali się w razie ułaskawienia wy
płacić Pfahlowi 1650 marek. I  stała się rzecz nad
zwyczajna, pomimo bowiem niekorzystnych dla o- 
skarżonych opinji sądu i dyrekcyi więzienia w któ
rem odsiadywali karę, uzyskali oni znpołne ułaska
wienie. Kiedy przyszło do wypłaty umówionego 
honoraryum Diersowie nie chcieli go wypłacić Pfah
lowi, motywując odmowę tem, iż prócz niego wniósł 
iakiś nauczyciel do cesarza prośbę za nimi o uła
skawienie, a oni pomyślny skutek przypisują poda
niu nauczyciela. Pfalil wytoczył im proces cywilny 
o owe 1650 marek, sąd mu pieniędzy tych jednak 
nietylko nie przyznał, gdyż Pfalil nie mógł przepro
wadzić dowodu ha możność uzyskania ułaskawienia, 
ale jeszcze w floijątku przekazał sprawę do proku- 
ratoiyi, która wytoczyła mu proces o ząniiar wyłu
dzenia pieniędzy.

Świadkowie zeznawali podczas rozprawy na 
niekorzyść Pfahja. Od teścia jednego z Diersów 
wziął 300 marek pod pozorem iż potrzebuje tych 
pieniędzy dla pewnego wysokiego urzędnika. Rodzi
na Diersów zeznała zgodnie, iż Pfahl chwalił się 
wpływami swoimi u wysokich urzędników w Berli
nie, oraz licznymi sukcesami w uzyskiwaniu uła
skawień.

W  mowie swej zaznaczył prokurator, że oskar
żony miał w podaniach o ułaskawienie niezwykłe 
szczęście, nieraz udało mu się je w tąkiph wypad
kach uzyskać, w których się ono wydawało niemoż- 
liwem. Należy więc dokładnie zbadać, jakich używa 
wpływów i przy czyjej pomocy uzyskiwał dotychczas 
pomyślny skutek na swoje podania, a to tem bar
dziej, że ogół może przypuszczać, iż wymiar spra
wiedliwości w Prusiech nie jest takim, jakim być 
powinien, i że w sądownictwie pruskiem panuje 
przekupstwo.

Pomimo to sąd nie zgodził się na żądanie pro
kuratora i uwolnił Pfahla zupełnie od winy, moty
wując ten wyrok uwalniający brakiem dowodów na 
oszukańcze postępowanie i niewiarygodnością świad
ków. Wyrok ten wywołał ogólne zdziwienie i mnó
stwo artykułów w prasie niemieckiej domagających 
się dokładnego zbadania i wyjaśnienia czemu należy 
przypisać to szczęście Pfahla, którem on się tak o- 
twarcie chełpił.

dr.
św.

dr.

KRONIKA.
Lwów dnia 7 kwietnia.

Odznaczonio. Dyrektor policyi krakowskiej 
Zenon Korotkiewicz otrzymał rosyjski order 
Anny II  klasy.

Mianowanie. Adjunkt sądowy w Krakowie 
Leon Barański został zamianowany sekretarzem 

Rady.
Ze sfer duchownych. Namiestnictwo nadało 

opróżnione gr. kat. probostwo regiae coli. w Prze- 
dzielnicy ks. Mikołajowi Kołtuniakowi, gr. kat. ple- 
banowie w Tarnawie.

Konklirsa rozpisują : Rada szkolna okręgowa 
w Brodach na 35 posad nauczycielskich z terminem 
do 30 bm. — Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadę okręgowego inspektora w Wadowicach. 
Termin do 25 bm.

Czeladnicy piekarscy ze Lwowa wnieśli do 
prezydyum magistratu memoryał o interwencyę do 
władzy przemysłowej w sprawie uregulowania czasu 
pracy, opieki przed wyzyskiem niesumiennych maj
strów, ubezpieczenia na starość, tudzież odpoczynku 
niedzielnego. W  żądaniach tych nie ma najmniejszej 
przesady, to też nie wątpimy, że prezydyum magi
stratu pomocy swej czeladnikom piekarskim nie po
skąpi, a władza przemysłowa poczyni potrzebne 
zarządzenia.

Uprowadzenie panny Kronawetterównej.
Wiednia dochodzi wiadomość, że młoda i niele

tnia córka posła dr. Kronawettera została uprowa
dzoną z domu rodzicielskiego. Wskutek tego are

Z

sztowano już pewne inwiduum, podejrzane o pośre
dnictwo w tej sprawie.

„Pierwsze ofiary14. Pewne pismo rozgłosiło, 
że w Canei przyszło do utarczki pomiędzy powstań
cami a załogą austryacką, przyczem miało czterech 
żołnierzy austryackich poledz, a kilkunastu ponieść 
ciężkie rany. Owóż relacye urzędowe austryackiego 
konsulatu w Canei nie tylko o owych rzekomych 
ofiarach, lecz nawet o żadnej takiej potyczce nie 
wspominają, a przecież bawiący na miejscu jeneralny 
konsul, p. Pinter, wiedziałby o tem doskonale.

Pani LaudOWa, 'najznakomitsza artystka Na- 
rodnego dwadla w Pradze, wystąpi w pierwszych 
dniach maja na naszej scenie w kilku najlepszych 
swych rolach, a między temi w „Madame Sans- 
gene 11, której to roli ma być artystka ta najlepszą 
przedstawicielką. Pani Laudowa grać będzie po 
czesku.

Fałszerz stampilii i oszust, Jan Więckowski, 
były lokaj, dostał się pod klucz aresztów miejskich 
w Krakowie. Więckowski fałszował świadectwa le
karskie, przedstawiające go umysłowo chorym, świa
dectwa nienagannej służby w charakterze ofieyalisty 
dóbr. Między sfałszowanymi podpisami na świade
ctwach znajduje się także podpis dra Neussara, dy
rektora zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. 
Całą fabrykę stampilii, dużo świadectw sfałszowanych 
i listów o jałmużnę pisanych po polsku, niemiecku i 
francusku, polieya zabrała. Ten oszukańczy system 
przynosił Więckowskiemu znaczne dochody. Sprytny 
ptaszek był już karany za kradzież i oszustwo.

Z Bobowy4 nam piszą: Zanim błoto wyschnie 
i będę mógł używać spacerów po pięknej bobowskiej 
okolicy, oddychając prześlicznem powietrzem, któ
rego w stolicach i za 100.000 złr. nie dostanie, biorę 
jeszcze za pióro, aby coś pożytecznego o tej Bobo
wej napisać. Może o fiołkach, które mam codzień 
świeże ? Nie. Może o terenie naftowym w pobliskiej 
Stróżnej. Nie. Już o tem pisałem niedawno.

Dziś pomówimy— o koronkarstwie.
W Bobowej nie ma ani jednego domu kato

lickiego, w którymby nie wyrabiano ręcznych koro
nek, które obecnie tak powszechnie znów wchodzą 
w modę, po uprzykrzonych, aż do znudzenia, fabry
cznych. Gdy wiosna, lato i jesień temu sprzyjają, 
tutejsze matki, panienki, dziewczynki szkolne, a na
wet służące, siadają licznie przed Swymi domami, 
gawędzą, śpiewają, chichoczą i robią a robią 
zawzięcie, na odpowiednich poduszkach, z licznymi 
klockami, te pouętne a wszędzie poszukiwane ozdo
by. Ludzie ze wszech miar godni i rzetelnie poj
mujący święte obowiązki obywatelskie", jak n. p. 
W  W. PP. Maciej Mączyński, właściciel. dóbr Sie
dlisk i Jan Ciejka, inspektor szkolny okręgowy, od 
dawna już z zamiłowaniem zajmowali się i zajmują 
tą ważną gałęzią pięknego przemysłu w Bobowej. 
Chcieli go podnieść i założyć tu szkołę koronkar
stwa, ale niestety, trafili na przeszkody ze strony 
Rady gminnej. Miejmy jednak nadzieję, że czego, 
nie mogli dokazać przed kilku laty, tego dokażą 
dziś lub jutro. Robili jednak co mogli. Jednę z tu
tejszych dziewcząt, Antoninę Muchę, wysłali ko
sztem Wydziału krajowego, na naukę do szkoły 
koronkarskiej w Zakopanem, płacąe jej po 12 złr. 
przez oim miesięcy.

Antonina Muolia, wróciwszy ztamtąd należycie 
przygotowana, nauczona i wydoskonalona w koron
karstwie, poinformowała o ulepszeniach i dodała 
gustu wszystkim Bobowiankom, a sama, do dziś 
dnia, z tej tylko roboty żyje i utrzymuje biedną 
rodzinę. Przychodzi jej to z trudem, bo ją, jak i 
inne robotnice, wyzyskują bardzo tak zwani „przed
siębiorcy14. Za sztukę z 3 |, metra długą a 5 cen- 
timetrów szeroką, pięknej, nicianej, ręcznej koronki, 
płacą im 1 złr. 20 ct. Za 4 takież koronkowe na
rożniki do dnżej poszewki do poduszki 70 lub 80 
ct. i t. p. Czyż nasze czcigodne Panie, Mateczki, 
Siostry zakonne, nie byłyby łaskawe używać do 
różnych ubrań, tak domowych, jak i kościelnych, 
tych koronek i zamawiać i obstaiowywać je u na
szych Bobowiauek w miejsce belgijskich, angielskich 
i francuzkich ?.. Wesprzyjmy to co nasze a Bóg i 
kraj, błogosławić nas będą.

Ukochany tutejszy nasz proboszcz ks. Antoni 
Mamak znakomicie praouje nad podniesieniem po
ziomu moralności, dobrobytu i wyrwania z rąk ży
dowskich powierzonej mu parafii. Pomagajmy mu!

Dr. Franciszek Gumowsk’. 
Jeszcze o mieszkaniach. W ciągu ostatnich 

lat bardzo często mówiono i pis&no o mieszkaniach 
i ich urządzeniach. Niestety, myślano tylkó o zamoż
nych i pisano tylko o lokalach składających się co 
najmniej z kilku sal, nie wspominano atoli nigdy, 
jak mają być urządzone mieszkania o jednym, dwóch 
lub trzech pokojach z kuchnią, dla ludzi średnio za: 
możnych.

Mieszkąń takich, z wygodnym rozkładem jest 
we Lwowie bardzo mało. Można je odnaleźć jeszcze 
w dawniejszych domach—ale w nowszych kamieni
cach mieszczą się przeważnie w oficynach. ,

Brak w nich nie tylko światła, lecz i powie
trza. W  ostatnich czasach spekulanci budowlani u- 
rządzają pokoje o tak małych rozmiarach, że mają 
one wygląd cel więziennych, lub komórek. Nado- 
rniar złego, pokoie o małej powierzchni zastawione 
są przedmiotami niezbędnie potrzebnymi, czem jesz
cze bardziej zmniejsza się w lokalu miejsce dla ru
chu osób i ścieśnia się powietrze.

A jednak łatwo zaradzić złemu. Wszak mury 
lwowskich domów są dość grube. W  każdym po
koju i kuchni można urządzać w murze skrytki, 
większe lub mniejsze, zamykane i otwarte, które 
służyłyby za składy przedmiotów rozmaitych, ą więc 
aastępowałyby kredensy, komody i szafy, dużo miej
sca w pokojach zajmujące.

W starych domach napotyka się takie skry
tki; dzisiejsi jednak pp. budowniczowie o nich za
pomnieli. W Paryżu nie ma żadnego lokalu, w któ
rym nie byłoby w ścianie rodzaju szaf; nawet kasy 
ogniotrwałe umieszczają w murze dla wygody loka
torów. A przecież w Paryżu mury domów są cień
sze, niż u nas.

Teraz jeszcze słów kilka o kuchniach. "W no
wych kamienicaeh budowanych przez spekulantów, 
są one urządzane w tak małych rozmiarach, iż na
wet na ustawienie łóżka dla służącej miejsca tam 
nie ma. Podług zasad hygieny, kuchnia, w której 
sporządzane są potrawy, powinna być możliwie czy
sto utrzymywaną. Tymczasem w małych mieszka
niach prócz tego, że kuchnia służyć musi za sypial
nię dla służącej, jest ona zarazem pralnią i zbior
nikiem wszelakiej nieczystości. A dlaczego? Bo spe
kulanci budowlani urządzają dla lokatorów całego 
piętra jedno tylko i to nieogrzewane miejsce ustę
powe w jednym z kątów domu, co jest wprawdzie 
korzystnem dla właściciela domu, lecz wielce nie- 
wygodnem i szkodliwem dla lokatorów, szczególnie 
w porze zimowej.

Czyż wobec tego można się dziwić, że kuchnie 
służą za miejsca ustępowe dla dziatwy i starszych?

Urząd budowniczy sam gorszy się tą speku- 
lacyą budujących domy, ale nagany godna pobłażli
wość skłania go do milczenia w tej sprawie.

"Wobec tego byłoby pożądanem, żeby powyższą 
kwestyą zechciała zająć się Rada sanitarna.

W zakładzie ubezpieczenia robotuików od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w I  kwartale 1897 ogółem 292 wypad
ków. Zakład załatwił w tym czasie 292 spraw wy.
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padkowych, a tytułem rent wypłacił w I  kwartale 
1897: ascedentom 349 złr. 43 ct.; przemijając o nie
zdolnym do zarobkowania 6.306 złr. 9 c t.; atale 
niezdolnym do zarobkowania 16.320 złr. 90 ct.; 
wdowom 2.912 złr. 69 c t.; sierotom 4261 złr. 58 
ct. Tytułem odprawy wypłacił wdowom 795 złr. 24 
ct.; tytułem kosztów pogrzebu 262 złr. a tytułem 
kosztów dochodzenia wypadków 1.943 złr. 28 ct. 
Wypłacono nadto wartość kapitałową rent 461 złr. 
30 ct. Razem 33.612 złr. 60 ct. Na pokrycie wy- 
nagrodzenia rent powyższych i ich wartości kapi
tałowych, wpłynęło w tym czasie tytułem premii 
ogółem: 119.287 złr. 40*|f ct.

Do SZkÓł kadeckich z początkiem roku szkol
nego 1897J8 przyjęci będą uczniowie w niżej wy
mienionej, przybliżonej liczbie a to : na rok I-szy
szkół kadeckich w Wiedniu, Buda-Peszcie i Pradze 
po 100; na I. rok szkół kadeckich w Karlstadt, 
Kónigsfeld (na Morawie), Łobzowie (pod Krako
wem), Hermanstacie, Tryeście, Marburgu, Liebenau 
(pod Gracem), Preszburgu, Innsbrucku, Temeszwa- 
rze, w Kamnitz (pod Peterwardeinem) i w prowizo
rycznej szkole kadeckiej w Strass (koło Marburga) 
po 30 do 50; na I  rok szkoły kadeckiej dla arty- 
leiyi 110; na I  rok szkoły kadeckiej dla pionierów 
50; na I  rok szkoły kadeckiej dla kawaleryi 50.

Na Il-gi, IH-ci i IV-ty rok powyższych szkół 
przyjmowani będą aspiranci tylko w miarę opróżnio
nych miejsc.

Podania o przyjęcie wnieść należy najpóźniej 
do 15-go sierpnia 1897 r. wprost do komendy tej 
Szkoły kadeckiej, do której ubiegający się, chce być 
przyjętym.

Katastrofa W kopalni, Z Katowic (na Szląsku 
pruskim) piszą pod datą 2 kwietnia:

Straszny wypadek jaki się dziś wydarzył w ko
palni węgla „Jadwigau pod Zabrzem, pozbawił ży
cia sześciu ludzi, a w ich liczbie głowę milionowej 
firmy „A. Borsig w Berlinie11 dwudziestoczterole
tniego Arnolda Borsiga. Wczoraj zauważono w ko
palni „Jadwiga11 ukazanie się gazów wybuchają- 
cych. Ponieważ jednak ukazywały się w małej ilo
ści, zdawało się, że łatwo będzie usunąó grożące 
skutkiem tego niebezpieczeństwo. W  tym celu dziś 
rano spuścił się do kopalni p. Arnold Borsig w to
warzystwie lyrektora pracowni chemicznej dr. Ma
zurka, dwóch chemików i dwóoh sztygarów. Od go
dziny b awili w kopalni, gdy nagle rozległ się huk 
potężny wybuchu, a wkrótce potem ukazały się 
płomienie.

Wzięto się natychmiast do działalności ratun
kowej, lecz w pierwszej chwili ratunek okazał się 
niemożliwym, gdyż spuszczani do kopalni ludzie 
mdleli od wyziewów zabójczych. Przytem aparaty 
ratunkowe przestały działać. Po doprowadzeniu ich 
do porządku, udało eię nareszcie, po długich usiło
waniach, dostać do miejsca katastrofy.

Niestety, znaleziono już tylko sześć mocno zwę
glonych trupów. Kopalnia dotąd płonie.

Zmarły w sposób tak tragiczny Arnold Borsig 
był wnukiem założyciela firmy Augusta Borsiga, 
który dla dostarczenia zakładom swym dostateoznej 
ilośoi materyałów surowych zakupił na Szląsku 
obszerne kopalnie żelaza i węgla kamiennego. Syn 
jego, Albert, działalność iabiyk i kopalni niesłycha
nie rozwinął, lecz zmarł przedwcześnie, zostawiając 
kierownictwo interesu w rękach, przydanej wdowie, 
opieki nad małoletniemi dziećmi.

Przed trzema laty Arnold Borsig, doszedłszy 
•do pełnoletności, ujął sprawy w swe ręce, a będąc 
Wysoko wykształconym inżynierem i przytem nad
zwyczaj energicznym człowiekiem, prowadził inte
resy świetnie, zajmując się osobiście kierunkiem 
fabryk i kopalni szlązkich, dających pracę 5.000 
robotnikom, podczas gdy kierownictwem zakładów 
berlińskich zajmował się brat młodszy Ernest, o- 
becnie głowa całej firmy. Oprócz Ernesta pozostawią 
zmarły drugiego brata Konrada.

Leczenie garbu. Wiadomość, źe Dr. Calot 
przedstawił Akademii paryskiej nowy sposób lecze
nia, a właściwie usuwania garbu, drogą operacyi 
rozbiegła się lotem błyskawicy po świecie i naro
biła dużo wrzawy. Pisma ilustrowane podawały 
rysunki, przedstawiające obrazowo nową metodę 
leczenia, a rodzice, mający dzieci dotknięte tern 
kalectwem poczęli ostr* nagabywać lekarzy, dlacze
go nie stosują tej metody w praktyce? To skłoniło 
Dra Romana Jasińskiego do wystąpienia z facho- 
Wem wyjaśnieniem, które się pojawiło w „Gazecie 
lekarskiej11, a które w zupełnpści odparło czynione 
naszym lekarzom ęarznty ignoranoyi,„ czy też nie
zdolności odpowiedniego i skutecznego leczenia.

Dr. Jasiński omówiwszy w swym artykule 
Szczegóły referatu przedstawionego przez Dra Galot’a 
Akademii, przystąpił do opisania przebiegu samej 
operacyi, który to opis' w oałości przytaczamy:

„Czterech pomocników ciągnie chorego za 
cztery kończyny, w celu rozciągnięcia kręgosłupa 
wzdłuż, a sam Calot wywiera potężny ucisk wprost 
na punkt najwięcej wystający, a więc na garb. 
Następuje teraz coś niesłychanego, a mianowicie 
rozczłonkowanie się zamków, wiążących kręgi. . .  
garb znika.

„Pokazuje się, że jest rzeczą możliwą i wy
konalną złamanie kręgosłupa, rozerwanie skurczo
nego, pozrastanego, skostniałego nieraz więzu podłu
żnego, przedtrzonowego i to nie w innem nieprze- 
widzianem miejsou i kierunku, lecz właśnie w tym 
punkcie i w fym stopniu, w jakim tego pragnie 
śilny operator11.

Jakkolwiek dr. Calot poparł swoje oświad
czenie w paryzkiej Akademii przedstawieniem wy
leczonych tą metodą chorych, to przecież Di'. Ja
siński uważa ją jako nieprawdopodobną, niewyko
nalną, lub co najmniej niepomiernie szkodliwą. Dr. 
Jasiński zastrzega się jednak, iż zmieni z czasem 
swe zdanie, jeżeli osobiste studya dostarczą mu 
odpowiednich dahych i jeżeli naocznie przekona się 
o wykonalności i nieszkodliwości tej przeraźliwej 
Operacyi.

Trąd, jak to już pisaliśmy w zeszłym roku, 
zbliża się do nas z trzech stron: od południa z Ru
munii, od zachodu z Pomorza pruskiego i od pół
nocy z Petersburga i gubemii nadbałtyckich. Wedle 
sprawozdania Towarzystwa estońskiego do walki « 
trądem, znajduje się teraz w guberniach nadbałty
ckich przeszło 1000 chorych na trąd; z tych umie
szczono ICO w leprozoryach (szpitalach dla trędo
watych), reszta pozostała po chatach wiejskich, gdzie 
między zdrowymi szerzy zarazę. Wspomniane trzy 
leprozorya zbudowane są: pierwsze koło Rygi, dru
gie koło Dorpatu, a trzecie koło Mitawy. Obecnie 
dzienniki miejscowe poruszają tę sprawę i wzywają 
tząd rosyjski, ażeby budował większą ilość lepro- 
zoryów dla położenia końca tej chorobie, która — 
Zwłaszcza wśród pospólstwa — szerzy się bardzo 
Szybko.

Bruk Z trawy. Hamburger Fremdenblatt do
nosi, że w niektórych miastach zachodniej Ameryki 
leżących wśród olbrzymich preryi, gdzie zatem trawa 
nie ma prawie żadnej wartości, tak iż nie wiedzą, 
co z nią począć, wpadli mieszkańcy na pomysł ro
bienia z niej bruku. Trawę, zmięszaną ze smołą i 
dziegciem, prasują w kostki o 15 cm. długości i sze- 
^kości. Kostki te spajają żelaznemi sztabami i ukła
dają na ulicy. Powstaje wskutek tego bruk nadzwy
czaj elastyczny i trwały, niedający żadnego pyłu, a 
Co najważniejsza, niesprawiający żadnego hałasu przy

ździe fur i powozów.

Stan powietrza. T. o 9 rano 4  3 R., w poł. 
j- 4 E. Bar. 760. Podnosi się. Deszcz.

List poufny, żywoem przepisany z oryginału 
Kochany kolego!

O córkę moją stara się bawiący chwilowo w 
naszem miasteczku, obywatel ziemski. Człowiek ten 
nie podobał mi się od pierwszego wejrzenia. Bliższe 
poznanie bynajmniej, nie złagodziło wzbudzonego we 
mnie wstrętu. Cynik, próżniak, sypia do południa, 
bo nieraz do godziny 3-ciej w nocy namiętnie win- 
tu je ; o nikim nie mówi dobrze. Słowem, że za nic 
w świecie nie chciałbym go nazwać moim zięciem, 
ale, że podobno ma duży i niezadłużony majątek 
w waszej okolicy, więc do ciebie, kochany kolego, 
udaję się z prośbą o łaskawą informacyę, czy to 
prawda, ażebym z całem zaufaniem mógł mu powie
rzyć rękę mojej ukochanej jedynaczki.

Twój etc. i t. d.
Miła wiadomość.
G o ś ć ,  do chłopca w cukierni: — Musisz 

dużo -adać cukierków?
C h ł o p i e c :  — Nie, proszę pana, ja tylko 

oblizuję.'

Repertuar teatralny. Dziś we środę po raz 
pierwszy „Urzędowa żona11, sztuka w 5 aktach 
z . powieści Savage’a, z panną Bednarzewską w roli 
głównej oraz pp. Cichocką, Czaplińską, pp. Woleń- 
skim, Wostrowskim, Feldmanem, Chmielińskim, Wy
sockim, Kliszewskim, Ruszkowskim, Żelazowskim, 
Kwiecińską, Nowackim i t. d. We czwartek „Aida11, 
wielka opera w 5 aktach Verdiego. Występ Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej, Miiy Heller, Władysława 
Floryańskiego, Gabryela Górskiego i Juliana Jero- 
mina. W piątek po raz 2-gi „Urzędowa żona11. 
W sobotę po południu dla młodzieży szkolnej „Zbój
cy11, tragedya w 5 aktach Fryderyka Schillera, 
wieczorem o pół do 8-mej po raz ostatni w fym 
sezonie „Lohengrin11, wielka opera w 4 aktach Ry
szarda Wagnera. Ostatni występ Władysława Flo
ryańskiego. W  niedzielę po południu „Dzwony 
z Corneville“, opera komiczna w 4 aktach R. Plan- 
cjueta. Pierwszy występ Tytusa Olszewskiego, teno
ra, w roli Grenicheux.

Najbliższą nowością' będzie komedya w 4 a- 
ktaGh Edwarda Lubowskiego pt. „Bawidełko11 z pa
nią Stachowicz w roli głównej. Następnie senza- 
eyjna sztuka angielska pt. „Trilby11. W  poniedzia
łek odbędzie się w teatrze staraniem młodzieży 
akademickiej uroczysty wieczór jako w rocznicę 
zgonu Juliusza Słowackiego. P.jgram bardzo uroz
maicony reżyseruje p. Roman Żelazowski.

LITERATURA I SZTUKA.
* Z teatru. P. Władysław Floryański wystąpił 

wczoraj po raz trzeci, w roli Lohengrina. Nie ulega 
wątpliwości, że artysta-gośó miał wczoraj arcy-tru- 
dne zadanie, gdyż chodziło nietylko o wykonanie 
jednej z najbardziej popisowych partyi tenorowych, 
lecz — chcąc odnieść większy sukces — miał prze- 
dewszystkiem do walczenia z głębokiem wrażeniem, 
jakie wywarł niedawno znakomity przedstawiciel 
partyi wagnerowskich p. Bandrowski jako Lohen
grin na publiczności lwowskiej — i z świeżem jeszcze 
wspomnieniem tryumfów odniesionych przez tego 
arfystę. Będzie to więc słowem najgorętszego uzna
nia, jeżeli skonstatujemy fakt, że p. Floryański wy
wiązał się wczoraj świetnie z tak trudnego zadania 
i wyszedł z tej partyi zwycięzko. Język czeski, 
prawie niezrozumiały dla nas i niczawsze pięknie 
brzmiący, zwłaszcza w śpiewie, również nie przy
czynił się do ułatwienia sytuacyi p. Floiyańskiemu. 
Lecz głos jego, który widocznie do wszystkich ról 
dramatycznych świetnie się nadaje i muzykalna 
inteligencja w wysokim stopniu rozwinięta, a do ról 
wagnerowskich niezbędnie potrzebna, sprawiły, że 
całość, którą nam przedstawił wozoraj. p. Floryań
ski, była doskonałą w pełnem słowa tego znaczeniu.. 
To też z każdą sceną, z każdym aktem potęgował 
się sukces p. Floryańskiego, a kulminacyjnym pun
ktem było opowiadanie o Gralu i pożegnanie z Elzą 
w akcie ostatnim, które to ustępy odśpiewał artysta 
z imponującą siłą, z piękną deklamacyą i z porywa- 
jącem uczuciem. Również pod względem okazałego 
wyglądu był p. Floryański prawdziwym Lehengri- 
nem, a różnica, jaką dostrzegliśmy między Lohen- 
grinem p. Bandrowskiego a wczorajszą kreacyą p. 
Floryańskiego polega przedewszystkiem w grze sce
nicznej. Lohengrin-Bandrowski to postać nadziem
ska, otoczona aureolą świętości i tajemnicą Grala, 
zaś Lokengrin-Floryański, to rycerz-oswobodziciel 
i kochanek Elzy. Publiozność oklaskiwała p. Flo
ryańskiego serdecznie i wywołując go kilkakrotnie 
po każdym akcie. Elzę śpiewała wczoraj p. Eugenia 
Strassemówna. Rodzaj głosu tej artystki, o timbrze 
cokolwiek mezzo-sopranowym nie do wszystkich ról 
sopranowych się nadaje i niekoniecznie też do par
tyi Elzy. Mimo to, kreacya wczorajsza p. Strasser- 
nównej miała kilka chwil bardzo szczęśliwyoh, szeze- 
gólnie w duecie* Były niemi miejsca dramatyozne, 
w których silne tony wysokie robiły efekt odpo
wiedni. Biorąc ogólnie, partya była sumiennie wy- 
studyowana i inteligentnie przedstawiona, za co pu
bliczność darzyła artystkę szumnemi oklaskami.

W  miejsce p. Jaromina, śpiewał wczoraj króla 
p. Bogucki—nauczywszy się tej partyi na prędce— 
czysto i poprawnie. Artysta ten, tak w operetce, jak 
w operze, należy do najużyteczniejszych sił, ratując 
sytuacyę zawsze i wszędzie, gdzie tego potrzeba

Reszta ról była w dawnej obsadzie, a duet 
2-go aktu między Telramudem a Ortrudą z powo
du niedyspozycyi p. Górskiego musiał być opuszczo
nym, ku radości niemuzykalnej ozęści publiczności, 
dla której Wagnerowskie recitativa podane w ta
kiej obfitości, nie są wcale zajmujące.

Całość przedstawienia była wczoraj bardzo 
chwiejna, szczególnie rażącym był z powodu nie
pewności akt pierwszy. Widocznie chóry zapomniały 
w ciągu kilku tygodni zupełnie o swojem zadaniu. 
Do najsłabszych chwil należał kwintet 1-go aktu, 
który z niewiadomych przyczyn rwał się ustawicznie.

Orkiestra wczoraj również pozostawiała nieco 
do życzenia, a te słowa dotyczą instrumentów dę
tych, które w Lohengrinie odznaczają się nieczystą 
intonacyą, tak n. p. motyw oskarżenia wychodzi za
wsze fałszywie. Dopóki nie nastąpi reforma w tej 
części orkiestry, która nie posiada odpowiednich in
strumentów do wydostania ozystego stroju, wszelkie 
dobre usiłowania — widoczne u dyrekcyi celem pod
niesienia orkiestry — będą daremne.

F. Neuhauser
* Adolf Dygasiński. „Pióro." Powieść. Nakład 

księgami Paprockiego. Warszawa, rok 1897.
Dygasiński nie od dziś jest autorem słusznie 

cenionym i ma niezaprzeczone zasługi w literaturze, 
jako nieporównany badacz psyohologii zwierząt. 
W  tym kierunku jest specyalistą i nie ma sobie 
równego. Nieco inaczej wszakże przedstawiają się 
jego powieści społeczne. Występuje on w nich jako 
satyryk cięty, zjadliwy, ośmieszający bez pardonu 
głupotę ludzką; jednocześnie atoli lekoeważący zu
pełnie stronę artystyozną utworu. Tak przynajmniej 
można wnosić z jego ostatniej powieści „Pióro". 
Jest to utwór zagadkowy, a postacie w nim działa
jące podobne są raczej do widm ludzkich, aniżeli do 
ludzi żywych. Przyglądając się im, wydaje się nam, 
źe marny przed sobą osobników umysłowo i duoho- 
wo niedokończonych, chodzących na szczudłach na-

1 miętności, któremi autor dowolnie ich obdarzył. 
| Znajdujemy więc tu uosobienia głupoty, bezczelności, 
kokieteryi i wszelkiego rodzaju namiętności, działa
jące na swoją rękę i rozpierające się dowolnie w 
ramach powieści. Psyohologii we właściwem zna
czeniu tego pojęcia szukalibyśmy napróżno; jeżeli 
zaś ona i jest, to poza widomemi kulisami twćrozo- 
ści. Nieprawdopodobnym wydaje się przedewszyst
kiem główny bohater powieści Józef Słucki, począt
kujący literat. Pojechał on na wieś do swych da
lekich kuzynów w celu napisania czterotomowej po- 
wieśoi, która ma mu otworzyć na rozcież wrota do 
sławy. Powieść ta nawet już została zamówioną 
przez jakieś pismo świeżo powstałe ozy też dopiero 
powstać mające. Siedzi wszakże na wsi dwa lata, 
pisze mało, ale za to drwi i urąga wszystkiemu i 
wszystkim, zaczynając od pani domu, a kończąc na 
jej córce, ślicznej „Psyche", jak ją w domu nazwa
no. Skrycie nawet w niej się kooha i wkońcu ją 
bałamuci, chociaż — jak się dopiero teraz dowiadu
jemy —jest on żonaty, ale z żoną nie żyje. Słowem 
bohater to niezmiernie zagadkowy, złośliwy kpiarz, 
libertyn i cynik.

Nieporównanym on jest naprzykład w ohwili, 
gdy cynicznie odrzuca prośbę opuszczenia domu, 
którego gościnności nadużył, twierdzi bowiem, „że 
nic sobie nie robi z kawałka chleba i łyżki bar
szczu w domu krewnyeh i że dlatego ze wsi się 
nie ruszy, póki nie skończy powieśoi, że jest wyż
szy po nad takie drobiazgi, jak wymówienie go
ściny ; dlatego pozostanie tu !“ Bohater ten wreszcie 
w drugiej połowie opowiadania wieś opuszoza, przy
bywa do Warszawy i nagle zmienia się do niepo- 
znania: staje się uozciwym, godzi się z żoną, która 
stała się tymczasem sławną aktorką, kocha się 
w niej z zapałem pierwszej miłości, po to fylko, 
aby ją później porzuoić nagle. Tymczasein zjawia, 
się w Warszawie i owa „Psyche", która opuściła 
męża i wstąpiła również do teatru, jako groźna ry
walka jego żony. Bohater nasz znów rozgorzał do 
niej miłością i na oczach żony utrzymuje stosunek 
miłosny z jej rywalką. Katastrofa wisi w powie
trzu : „Psyche" ze Słuckim jadą do Lwowa i stają 
razem w hetelu, szczęśliwi, że nikt tu ich nie zna 
i nie śledzi, toną przeto w słodkiem upojeniu, gdy 
nagle drzwi się otwierają (zapomniano je widać 
zamknąć na klucz) i wpada Słucka. Rywalki wście
kłe są ak pantery i paznogciami drapią się wza
jemnie po twarzy, zdzierają ubranie, słowem sy- 
tuacya staje się aroy-niemiłą. Słuoki wszakże za
chowuje się biernie, nie mając odwagi stanąć w obro
nie jednej lub drugiej. Wałka przeto trwa aż do 
wyczerpania, aż do ostatnich strzępów sukien, po- 
czem Słucki niezmiernie struty wychodzi, aby już 
więcej nie powrócić... widok bowiem jego kochanki 
słodkiej, zmienionej w rozszalałą panterę, uozynił 
na nim przykre wrażenie : „w takiej kobiecie ko
chać się już więcej nie może..." Trzeba więc z mi
łością się rozstać i powrócić do życia i do swej 
powieści, której dotąd nie skończył. Trzeba więo 
albo skończyć powieść, albo... życie. Te ostatnie 
widać wydaje mu się łatwiejszem i dlatego po 
krótkim namyśle pali sobie w łeb. Tragiczny ten 
moment wszakże przychodzi tak nagle, że czytelnika 
wcale nie wzrusza, zamyka on przeto książkę spokoj
nie, nie uroniwszy ani jednej łzy nad rozczochra
nym bohaterem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 5 kwietnia.

(Z.) Jeżeliby kto chciał mieć jasne poję
cie o tein, jak  bezsilnym, jak pozbawionym 
wszelkiego znaczenia jest nasz targ, to nabie
rze go najłatwiej, porównując obecne dochody 
z podatku giełdowego z dochodami z przed 
dwu lat. Dwa lata temu w zimowych miesią
cach przynosił ten podatek więcej niż 50.000 
zł. miesięcznie, obecnie zaś wynosił w styczniu 
10.000, w lutym niespełna 10.000. a w marcu 
zaledwie 7.000 zł. Oto do takiej roli małego 
kramiku zeszedł nasz targ pieniężny w poró
wnaniu do innych giełd.

Dziś mimo korzystnych wpływów, jakim 
było niewątpliwie zażegnanie przesilenia gabi
netowego i wielce pokojowy artykuł dziennika 
„Journal de St. Petersbourg", widzimy znów 
zniżkę. O wojnie mówiono dziś dużo na gieł
dzie, szeptano sobie na ucho, że Grecya już 
postanowiła wypowiedzieć wojnę Turcyi. Pó
źniej zaprzeczono tej pogłosce. Kurs Statsba- 
nów obniżył się dotkliwie, kursowała bowiem 
pogłoska, że dywidenda akcyi tej kolei może 
nawet nie wyniesie 30 franków. Kurs rent na
tomiast podniósł się cokolwiek. ,

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 345'75, węgierskie 382'— 

Anglobanki 150'50, Uniony 279'—, Bankverei- 
ny 248'25, Landerbanki 225*—, Ludwiki 217'25, 
Czemiowieckie 286'—, Elbethale 260'50, Renta 
papierowa 100'80, srebrna 100-80, austryacka 
złota 122-70, austr. renta wal. kor. 100'60, wę
gierska złota l2l'7ó, węgierska renta wal. kor. 
y9'10, dukat 6'65, 20-frankówka 9'51—, marki 
11-72, ruble l-26'l,.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 5 kwietnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1007 węgierskich 3445 i niemieckich 038, ra
zem 5090 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 27 do 29, dobre ciężkie 30 do 32, 
osobliwe prima 33 do 34, wyjątkowo — zł., 
za buhaje i krowy 18 do 28 zł., wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Eomaszkan, Wassergasse 23.
§ Z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 6 kwietnia.
Z powodju ciągłych deszozów, zasiewy wiosen

ne opóźniają się, lecz oziminy wygląda, ą dotychczas 
dosyć ładnie. Nie ma zatem żadnych danych, które- 
by na ożywienie handlu zbożem wpłynąć mogły i 
dlatego odbyt jak był, tak jest ograniczony, a ceny 
od dłuższego ezasu prawie żadnym nie ulegają 
zmianom.

Płacono: pszenicę białą 7'95—8'30, czerwoną 
7-85—8-20, żółtą 7-85—8-20; żyto 6-35 do 6-70, 
jęczmień browarny 6.00—6‘75, na paszę 5*30—5’80, 
owies 6-50—7'00, rzepak —.— do —.—, konicz 
czerwony 30.— do 50.—, biały —.— do —.— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu t przemysłu.
§ „Wiener ztg." ogłasza udzielenie koncesyi na 

budowę kolei lokalnej Trzebinia-Skawce.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 7 kwietnia. (Rada państwa). Na 

wczorajszem posiedzeniu złożyło kilkudziesięciu 
posłów ślubowanie poselskie. Znany Schónerer 
zamiast po odczytaniu ro ty  ślubowania, odpo
wiedzieć krótko „przyrzekam" — jak przepisuje 
regulamin — powiedział: „przyrzekam bronić 
praw narodu niemieckiego w Austryi". — W y
wołało to śmiech ogólny w Izbie. — Następnie 
zausznik Schonerera, dziennikarz Wolf zażądał 
głosu celem postawienia nagłego wniosku.

Przewodniczący p. Proskowetz oświadczył 
jednak, że najprzód musi być dokonany wybór 
prezydyum. Wolf zaczął się zżymać, kląć, bić 
pięścią w pulpit, jednem słowem zaohowywał 
się tak nieprzyzwoicie, że wywołało to powsze
chne oburzenie. Gdy się uciszyło, przystąpiono 
do wyboru prezydenta i dwóch wiceprezyden
tów. Prezydentem Izby wybrano Dra K a th -  
r  e i n a 258 głosami, pierwszym wiceprezyden
tem Dawida A b r a h a m o w i c z a  taką samą 
liczbą głosów, drugim wiceprezydentem młodo- 
czecha K r a m a r z a  233 głosami.

W ybrani podziękowali za wybór, poczem 
pp. Jaworski i Nitsche postawili dwa nagłe 
wnioski o wysłanie adresu do tronu, będącego 
odpowiedzią na mową tronową.

Wnioski te motywowali krótko pp. Ja 
worski i Nitsche, a poparł je  ks. Lichtenstein. 
Natomiast p. Steinwender sprzeciwił się im, 
gdyż jego zdaniem szkoda czasu na debatę 
adresową. Izba olbrzymią większością uchwaliła 
wybrać komisyę z 48 członków i polecić jej 
ułożenie projektu adresu.

Następnie odczytano cały szereg nagłych 
wniosków i interpelacyi.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  wniósł 
imieniem Koła polskiego interpelacyę w spra
wie zaburzeń w Chodorowie, żądając, aby 
pozostawiono w tern miasteczku załogę woj
skową przez czas trwania budowy kolei do 
Podwysokiego.

P. P i n i ń s k i  postawił wniosek o przy
ssanie ulg należytościowych przy pertrakta- 
cyach o drobne spadki włościańskie, p. Dober- 
nig o zniesienie stempla dziennikarskiego, p. 
Kindermann o zniesienie cła od nafty i kawy, 
p. Schonerer o wydanie ustawy przeciw nad
używaniu ambony do agitacyi politycznych, so- 
cyaliści zaś postawili wniosek o zaprowadzenie 
powszechnego, bezpośredniego prawa głosowa
nia. Między interpelacyami znajduje się także 
interpelacya p. Barwińskiego z powodu zajść 
przy wyborach w Galicyi i ks. Taniaczkiewi- 
cza z powodu, postępowania władz względem 
ruskiego duchowieństwa i p. Hoffmana z po
wodu wysłania wojsk austryackich na Kretę.

Na tern wyczerpano porządek dzienny i 
zamknięto posiedzenie. Następne odbędzie się 
dziś o 12 w południe. Na porządku dziennym 
znajduje się wybór komisyi dla nietykalności 
poselskiej, legitymacyjnej, petycyjnej i komisyi 
dla zbadania sprawy posła Szafera. Do tej o- 
statniej komisyi desygnowało Koło polskie pp. 
Dulębę, Piętaka i Piniński ego. — Na sekreta 
rzy izby powołano z Koła polskiego pp. Dulę
bę i Merunowicza.

Niemoy postawią na dzisiejszym posiedze
niu nagły wniosek przeciw rozporządzeniu ję 
zykowemu, w którym oświadczają, że rozporzą
dzeniu temu brak wszelkiej podstawy prawnej, 
że ono nie odpowiada istotnym, praktycz
nym potrzebom mieszkańców Czech, upokarza 
Niemców w Czechach, wyrządza im wielką 
krzywdę i może wywołać wśród nich najwięk
sze rozgoryczenie. Rozporządzenie to usuwa na 
długie lata możność porozumienia się obu na
rodów, zamieszkujących Czechy, a ponieważ nad
to wydane zostało bez zgody Niemców, przeto 
żądają wnioskodawcy, aby izba wezwała rząd 
o bezzwłoczne cofnięcie tego rozporządzenia.

Wfedeń 7 kwietnia. Wczorajsze głosowa
nie nad wyborem prezydyum i nad wnioskiem
0 uchwalenie adresu do tronu jest poniekąd 
wskazówką, że bez inieyatywy rządu wytwa
rza się w Izbie większość, złożona z Koła pol
skiego, młodoczechów, konserwatywnej szlachty 
czeskiej, słowiańsko-chrześeijańskiego związku, 
centrum, stronnictwa Dipaulego i Rumunów. 
Koło polskie powzięło jednomyślnie uchwałę, 
którą upoważniło swą komisyę parlamentarną 
do zawiązania z wymienionymi wyżej klubami 
prowizorycznej wspólnej komisyi parlamentar
nej. Zarazem jednak podniosło Koło, że iwa- 
ża przystąpienie frakcyi wiemokonstytucyjnej 
większej własności do większości za wskazane
1 oświadczyło gotowość rokowania z tym klu
bem celem zorganizowania tej większości par
lamentarnej.

Zacytowana powyżej większość bez klubu 
wiernekonstytuoyjnej większej własności liczy
łaby 226 posłów.

Z komunikatu wydanego przez klub wier- 
nokonstytucyjnej większej własności okazuje 
się, że frakeya ta nie zwiąże się z ową większo
ścią, ale też z drugiej strony nie zajmie stano
wiska wręcz opozycyjnego. Tak samo postąpi 
także ezęść liberalnych posłów, nie należących 
do kuryi wielkiej własności, czego dowodem 
fakt, że w ukonstytuowaniu się niemieckiego 
klubu postępowego wzięło wczoraj udział tyl
ko 31 posłów, a zatem kilkunastu trzyma się 
na uboczu.

W  komunikacie, wydanym wczoraj, wskar 
żuje klub liberalnej większej własności na usi
łowania przedsięwzięte celem utworzenia więk
szości złożonej z żywiołów umiarkowanych i 
zaznacza, że rząd na razie zrezygnował z u- 
tworzenia stałej większości, atoli zdaje się, że 
siłą okoliczności tworzy się w Izbie taka 
większość, do której liberalna wielka własność 
absolutnie wstąpić nie może. W  obec tego za
chowuje sobie liberalna wielka własność swo
bodę działania i w myśl swego programu po
stępować będzie samodzielnie, mając jednak 
zawsze na uwadze obowiązki swe względem 
państwa.

Wiedeń 7 kwietnia. Niemiecka partya po
stępowa ukonstytuowała się wczoraj. Do pre
zydyum wybrano pp. Nitschego, Fergalta i 
Grosa Nitsche zrezygnował jednak, to też na 
jego miejsce powołano p. Funkego.

Wiedeń 7 kwietnia. Pogrzeb Brahmsa był 
wspaniałą manifestacyą na cześć tego znako
mitego kompozytora Nad grobem wypowie
dziano kilka mów żałobnych, a wieńców nade
słano tyle, że zaledwie mogły się pomieścić na 
sześciu wozach.

Karolina Wolter, »nakomita artystka Burg- 
teatru, zachorowała niebezpiecznie.

Konstantynopol 7 kwietnia. Ambasadorowie 
wręczyli wczoraj ministrowi spraw zagrani
cznych notę, w której wskazują na niebezpie
czeństwa grożące pokojowi skutkiem tego, że 
na granicy stanęły przeciw sobie wojska gre
ckie i tureckie i zwracają uwagę na to, że ca
ła odpowiedzialność spadnie na tę stronę, która 
pierwsza rozpocznie kroki zaczepne i że mocar
stwa bez względu na to, jaki będzie rezultat 
walki, nie pozwolą napastnikowi odnieść naj
mniejsze,, korzyści.

Taką samą notę wręczono wczoraj tauże 
rządowi greckiemu w Atenach.

Turecki minister spraw zagranicznych o- 
świadczył ambasadorom, że ma nadzieję, iż no
ta ta zrobi wrażenie w Atenach.

Wiadomości z nad granicy są zupełnie za- 
dowalniające.

Ateny 7 kwietnia. Wczoraj jako w ro
cznicę ogłoszenia niepodległości Grecyi, odpra
wiono solenne „Te Deum" w katerze, na któ- 
rem był król z całą rodziną i ciało dyploma
tyczne. Miasto przystrojono flagami i złożono 
wieńce na pomnikach bohaterów walk o nie
podległość.

Przed uniwersytetem wygłoszono mowy 
patryotyczne. Tłumy przeciągając ulicami wzno
siły okrzyki: „Niech żyje wojna!", „Niech żyje 
Kreta!", „Niech żyje król!".

Po południu odbył się wielki mityng lu
dowy, na którym uchwalono protest przeciw 
postępowaniu mocarstw i pochwalono dotych
czasową akcyę rządu greckiego. Deputacya wie- 
cowników udała się do króla i zawiadomiła go 
o powziętych uchwałach. W  mieście panował 
przez cały dzień ruch nadzwyczajny. Gmachy 
poselstw przystrojono flagami z wyjątkiem po
selstwa niemieckiego, austryackiego i ture
ckiego.

Rzym 7 kwietnia. Do „Ajencyi Stefanie- 
go“ donoszą z Londynu, że admirałowie poro
zumieli się już co do tego, w jaki sposób prze
prowadzić mają blokadę portu Pireusu. Elabo
rat wypracowany przez nich badają właśnie 
gabinety europejskie.

Oprócz Anglii i Rosyi postanowiła także 
Francya wysłać nowy oddział wojska na Kretę.

Konstantynopol 7 kwietnia. Ambasadorowie 
otrzymali polecenie porozumieć się co do nomi- 
nacyi tymczasowego wojskowego gubernatora 
Krety. — Austro-Węgry zaproponowały na to 
stanowisko włoskiego admirała Canevaro, ale 
Francya nie chce się na to zgodzić. Wobeo 
tego prosił Canevaro, aby go odwołano, a ko
mu innemu powierzono dowództwo nad włoską 
eskadrą. Rząd włoski odpowiedział mu, że gdy 
będzie ogłoszona blokada Grecyi, wówczas może 
prosić o pozwolenie powrotu do 'Włoch.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 7 kwietnia. Br. Dębińska z fa

milią z Lubaczowa. A. Bayer, L. Bayer, K. Last i 
J. Pineles z Rumunii. B. Goldberg z Wiednia. N. 
Baum z Rzeszowa. A. Rayvich z Fiumy. N. Nikrosz 
z Chorkówki. J. Uziębło z Krakowa.’ H. Kapelusz 
z Starych Brodów. Dr. J. Cbodaeki z N. Sącza. N. 
Landau z Żółkwi. T. Gliickstern z Czemiowiec. J. 
Licbermann z Drohobycza. P. Klimczykowie z Kry 
nicy. W. Strobschneider z Doliny.

HOTEL FRANCUSKI
w nowym zarządzie (F. C. PROKSCH), zupełnie 

odnowiony.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 7 kwietnia. Hr. Rostworowski 
z Hrehorowa. W. Marmoross z Karowa. F. Ożarow- 
skf. z Strzałek. Z. Younga z Lipowiec. J. Lisko- 
wicz z Sokala. C. Puschner z Klósterle. W. Ebert 
z Wiednia.

IS T -A JD IE  S  JS T IE .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona za nią na sie Die żadnej odpowiedzialności.

Lwów Hotel Imperial “
Plenriion  ,ln j hotel, reatauracy*

1 kawiarnia.

Dr. J. Eug. Białogórski
otworzył kancelarc adwokacką we Lwowie 

przy ul. Kraszewskiego II.

K a m o r  w y m i a n y
o. k. uprzyio. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
kupuje i  sprzedaje

wszelkie pap ery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 1
  cząc żadnej prowizyi.

Kantor wymiany i oddział depozytowy prz 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowy

Rek założenia 1853.
Bom bankowy i  kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUjT s c h e l l e n b e r g  i s y n

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dy
rekcyi gaL Tow. kred. ziemskiego 

kupuje i sprzedąje wszelkie papiery wartościowe i 
losy tak krajowe jak i zagraniczne oraz
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE

pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna złr. 1.70, na prowtncyi złr. 1.80.

L w ów  dnia 7 kwietnia. (Z Izby handlowąj). 
A k cy e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k 216. — do 219.—. Kolej Lwowsko-Czem.-Jassk* 
po 200 zł. w a. 285 — do 288.—. Banku liypotecznego po 
200 zL w. a. 392 — de 402 —. Akc garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. 190.— do 202.— Tow budowy wa
gonów wSanoku 250.— do 260.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 5 prob a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 96 70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los.' 
w 51 lat. 10J.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat 
97.60 do 98 20- Tow kred. gal. ziem. 4 proc. (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-60 
do 98.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.40 do 98.10.

O b lig i  za 10 1 z ł : Gal fund. propinacyjnego 4 pre
97.70 do 98.40, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.— 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102-00 dc
102.70 Pożycski kraj 6 proc. 103 — do  , 4 i pól proc,
—— do — , 4 proc. x r. 1891 97.40 do 98.10, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97 10 do 97.80.

M o n ety . Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondoi 
9.50 do 9.60. Półimperyał 9.60 do —. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.40 do 58.90

Wiedeń 6 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 349.50, węgierskie akcye 
kredytowe 386'00, anglobanku 15l-50, związku 
banków. 249'25, unionbanku 281'00, landerban- 
ku 227'50, kolei państwowych 337-00, lombar
dów 78-50, kolei nadłabskiej 262.50, akcye ty
toniowe 129-00, rima 230'50, alpiny 80-25, renta 
majowa 101-10, renta koronowa węgierska 99-20, 
losy tureckie 43.60, marki 58-65, ruble 126-75

Najnowsze materye wiosenne i letnie na suknie damskie w wielkim 
wyborze i po najtańszych cenach poleca

3L Bałłebai i nutępra
jsżC U co łe tj L - u .d .t t r i ] r

Lwów, plao Maryaoki 8.



PRZEGLĄD z dnia 8 kwietnia 1897 i

Poleca się  handel w in ŁuLĆL*w Ł3gsu S ts ić l/fa a a .^  1 i  &w e  Ł w  o w  i  e
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otnymaje d f  fise i rozpylanie

Kadzidła sosnowego
Prócz Miłego leśnego upacha, podada nieo- 

azacowane własności hygienicant. Ooayizcia i od- 
i i i i i i  powieirze mieszkań w wysokim stopniu 

Flakon 60 et., rozpylani od 24 ct. do 3 d r .

Jan  Ihnatoaricz
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, uUe4 
Halicka 11. KRAKÓW: Snkinnica 1. 80, ĆZER-

NIOWCE: Rysak 2.
W  a n t r a k t a c h  powinno się pilić 

papierosy tylko z tutek Niemojowakiego.
P o s z u k u je  s ię  to k a r n i  do meta

lu, używanej, około metra długości. Zgło
szenia przyjmuje Biuro Plohna. 2—2

U k o ń czo n y  słuchacz c. k. Wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie wydzia
łu budownictwa, z trzechletnia praktyką
budowniczą, poszukuje posady u budowni
czego lub architekty. Zgłoszenia przyjmuje 
biuro Plohna pod literami A. M. 4-4 

P o ż y c z k i hipoteczne osobiste oraz 
konweraye pod nader korzystnymi warun
kami, gdyż amortyzacya wraz z odsetkami 
opiera się na bardzo niskiej stopie pro
centowej, przeprowadza S. R. Lwów poste 
restante. 3-3

Urziąd pocztowo-telegraficzny w Jezie- 
rzanach obok Czortkowa, przyjmie ekspe
dytora oraz praktykanta z ukończoną IV 
klasą szkół średnich. Zgłoszenia tamże'.

S k o n o m  zdolny i dobrze polecony 
poszukuje posady zaraz pod adresą A. p. 
r. Rozwadów. ‘2—4

M a la rz
Piekarska 1.

pokoi,
y.

Kazimierz Jaworski, 
2-2

Prośba.
W pokorze podpisana wdowa po dye- 

taryuszu 'daje się z prośbą do litościwych 
serc współczujących iuatek‘i prosi o wzglę
dy uad drobuemi dziećmi, które pozostały 
bez opieki gdyż matka nieszczęśliwych sie
rót także jest obecnie chorą " a więc roz
pacz i nędza owładnęła tą' nieszczęśliwą 
rodziną, a zatem udają sie z prośbą dó 
łaskawych i litościwych serc i proszę o 
pomoc. Całuje stopy.

Adres: E lż b ie ta  S k ó r s k a  ulica 
Kaciubka boczna w Przemyślu.

P Ł Ó T 1 7 A .  
b ie l iz n ę  s to ło w ą , r ę c z n ik i ,  ch u -

reby sprzedaje po cenach fabrycznych Kra
jowe Towarzystwo tkackie „Prządka11 w 
swym świeżo urządzonym składzie we Lwo
wie przy ulicy Kilińskiego 1. 2. Zamówie
nia z prowincji prosimy nadsyłać wprost 
do Krosna. Zarazem ostrzegamy, że repre
zentantem naszej firmy podróżującym po 
Galicyi i Bukowinie jest p. A.'Lacher, 
innych ajentów ani domokrążców niewy- 
______________ syłamy. _____________

NTa s p rz e d a ż  dwie realności i grun
ta na Żółkiewskim. Bliższej wiadomości 
udzieli kancelaira adwokatów Drów A. i 
Z. Lisiewiczów Lwów, Kościuszki 16.

S te n o g ra fa  niemieckiego poszukuje 
adwokat Dr. Fryderyk Kratter ul. Mickie
wicza 1.12. 2-3

S p rz e d ą je  silne taczki, gary, łopaty, 
nosze, sztyliska po nader niskich cenach. 
Fenichel, Lwów, Gródecka 23.______2-3

P ra c o w n ia  sukien damskich Anny 
Muller, Lwów Zimorowicza 20 przyjmie 
uzdolnionych panien w krawieezyźnie.___

A p a r ta m e n t  wykwintnie urządzony 
przy ul. Gołębiej 1. H a i p., złożony z 9 
pokoi, 2 przedpokoi, spiżarni, kuchni z 
wodociągiem, werandy i ogrodu, piwnicy 
i strychu do najęcia od 1 lipca. Bliższa 
wiadomość u właścicielki ul. Szopena 1. 
7. I p. 1 -3

B z ą d z c a  ekonomiczny z dłuższą prak
tyką, uzdolnienia fachowego, z dobremi 
świadectwami, żonaty, w sile wieku, po
szukuje posady zaraz. Zgłoszenia przyjs 
muje z grzeczności p. Michał Ostroński w 
protokole Magistratu we Lwowie.. 1-3 _  

K to b y  z FF. właścicieli dóbr wiek 
szych życzył sobie powierzyć administra
cję tychże zdolnemu i sumiennemu czło
wiekowi, który wydzierżawiwszy swój ma
jątek, poszukuje odpowiednej poważniej
szej posady, zechce się zgłosić (pod adre
sem „Obywatel" poste restante Lwów. 
W razie żądania znaczniejsza kaucya.

F o r te p ia n y  7 oktawowe 
350 złr. Pianino nowe 230 złr. 
go 6 Kalinowski.

A p tek a  w Lubaczowie 
współpracownika katolika.

od 130 do 
Żulińskie- 

1-1
poszukuje

1-5
B o n a  Francuzka 1 >bremi świadect

wami znaj dzi zaraz mieszczenie, ulica' 
Szopena 5 I piętro. 1-3

D r .  f  . nauczyciel z długoletnią prak
tyką, bard chlubueuii poleceniami przy
gotowuje uczniów do egzaminów. Poszu- 
kaje posady. P. H. Halicz, poste restante.

C u k ie rn ia  C z e a ła w a S c Iw e itlra
we Lwowie ul. Batorego 32, na Święta 
Wielkanocne poleca: masę migdałuwą tar
tą maszynami pół kl. 30 ct., masę orzecho
wą pół kl. 50 ct., cukry deserowe pót ki. 
80 c.., karmelki w rożnych gatunkach pół 
kl. 50 ct. Wszelkiego rodząju zamówienia 
świąteczne po najiuniarkowańszych cenach 
wykonuje starannie i na oznaczony czas.'

Uefśnik z wyższeu egzaminem pań- 
stwowem, długoletnią praktyką, 38 lat 
liczący, z dobrymi rekomendacyami poszu
kuje dla zmiany miejsca odpowiednej po- 
sadyt. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje za
rządca lasów miejskich w Kimpolungu, 
Bukowina. 1—2

J a r d z o  energiczny agronom z grun
towną praktyką przy zarządach dóbr, obec
nie na posadzie pomocnika przy zarządzie, 
poszukuje posady kawalerską lub na or- 
dynaryi. Warunki mogą być po dowolnie 
oznaczonej próbie uiożoue. Adresować pro
szę Agronom N. poste restante Jarosław._

P o tr z e b n y  jest od św. Jana ekonom 
młody, energiczny, uczciwy, znający się ua 
gospodarstwie rolnym, pużądauy jest ka
waler a w danym razie żonaty z małą ro
dziną. Zgłoszenia pod literami A. J. poste 
restante Jasło. 1-3

B o w e ry  używane tanio do nabycia 
poleca Mikołaj Ludwig Akademicka 3.

1 3 4 5  morgów, w tern lasu 538 morgów, 
zapustu 10 kilometrów od stacyi kolejowej. 
Budynki murowane, za dopłatą 25.000 złr. 
w gotówce do kupienia. Bliższej wiado
mości udzieli p. Strawaki Mochnackiego 
1. 26 Lwów. 1—1

M E B L E
najlepsze, najtańsze i w najwięk

szym wyborze sprzedaje

K itschales
w domu Narodnym we Lwowie

Palcie tutki Niemojowskiego wszędi.j 
do nabycia

Posiadłość
gruntowa, położona w jednej 
najpiękniejszych okolic górskich 
wschodniej Galicyi, przy wodo 
spadzie, obejmująca około 430 
morgów gruntu, z tego około 100 
morgów lasu, reszta połoniny 1 '/„ 
godziny od stacyi kolejowej, ł/i 
godziny od gościńca oddalona, 
nadająca się w wysokim stopniu 
nie tylko do prowadzenia gospo
darstwa (wypas bydła), leoz z po
wodu przyjemnego i zdrowego 
klimatu także do urządzenia sana- 
toryum, jest z wolnej ręki io 
sprzedania. Pośrednictwo wyklu
czone.

Bliższych wiadomości udziela 
adwokat Dr. Stefan Feda‘« 
Lwowie, ul. Kośe uszki 10.

we

B IE L IZ N A
męska, kompletno wyprawy, krój 
francuski, towar świeży, koszule
od 1.90, skarpetki od 40 ct. koł
nierze 20 ct. Mankiety 35 ct 
Chusteczki ao nosa od 10 ct. ka

lesony 1.80

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maijacki 8, róg 

Hetmańskiej.

Drzewka owooowe
Jabłonie i gruszki 3—4 let. karłowe po- 

cześci kształcone w najnow. i n& nasz 
klimat najzdat. gat. jak Bismark, Eya, 
Kaiser Alexander itp. po 40—80 ct.

Czereśnie i wianie wys. pien. 2 let. 50 
do 60 ct.

Reine claudy i węgierki wys. pien. 3 let. 
korony 70—80 ct.

Maliny 1 i 2 razy owocujące z dużem 
owocem 100 szt. 4 złr.

Porzeczki z duż. czerw, owocem 100 szt. 
8 złr.

Agrest duży angielski w rozm. gat. 1 szt 
25 ct.
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O głoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1897|8 na

dane będą cztery miejsca funduszowe z c. 
i k. zakładach wojskowych z fundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I jubi
leuszowa fundacya*.

Warunki przyjęcia ogłasza się równo
cześnie w „Gazecie lwowskiej i za pośred
nictwem wszystkich zakładów naukowych 
wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do W y
działu krajowego upływa z dniem 10 ma
ja 1897 r.

W e Lwowie dnia 4 kwietnia 1897.
1 A. i  A iż  A i k A

Societe de produits hygieniques Stapler&C-WiBden,XV!li Gentzg 27

Rośliny kwiatów.
Flance szparagowe silne 2 let. 100 szt.

1 zł. 5C ;t.
Konwalie do forcov>. 100 szt. 2 zł.
Camełie i tzaiea 1 szt. i  zt., 1.50. 
Rhododendron z paczkami i  szt. 1.50, 2. 

O g ró d  h a n d lo w y  L u b y c z a  
K ró le w s k a .

AC ATOL
vf|\Najrowszy, niezrównany 

.  - \ # V  ŚRODEK,  A 
lCr^kdoCZYSZCZENIAZęBOW. 

mimr.iFM̂ y W 3zgdzie do nabycia

Parts: Fd,Pórge:s;'& e iduTernpIe 192

Do sprzedania majątek ziemski
w Galicyi wschodniej o glebie podolskiej, obszar i .200 morgów, w tern 200 morgów 
lasu, z gorzelnią i kamieniołomem, doskonale zagospodarowany i skomasowany, przy 
gościńcu kolei, w pobliżu miasta onwodowego z poczta w miejscu. Na majątku cię
ży dług 4 pr. hipoteczny w sumie 125.00v zł. Ewentualnie może być majątek teń 

z a m ie n io n y  z a  m n ie jsz y  w dobrych warunkach ekonomicznych.
Zgłoszenia przez biuro „Impressd" Lwów, „Majątek ziemski". Pośrednictwo 

wykluczone.

A L O J Z Y  H U B N E R
L  W  Ó  W ,

polecaj

Tysiąc Cement,
G ip s ,
O liw y d o  m a sz y n ,

, , , Oliwo do palenia,
robotników wiosennych mie ^  maszyn skórzane i
nyoh polnych dworskich, fabrycz-j * » wb
nych, do cukrowni i buraków do- Ljjnrty do’maszyn zwykłe i 
starczyc mogę pod umiarkowany- napugzczanet

warunkami a także w s z e l k ą l ^ ^ ^ j  d #  m jt i%  p ag d irj
Ś ru b y  1 n l ty  do pasów, 
Wiaderka do ognia lakiero-

na

mi
służbę i ofioyalistów z najlepszy-; 

mi rekomendacyami.
Biuro Krasickiego, Jarosław

taa

CT

lat
Rządzci-pełiomofiiiik

33 mający, żonaty, ze studya- 
mi rolniczemi i lOcio letnim sa
modzielnym zarządem dużemi do
brami, szuka posady od lipca br. 
Świetne świadectwa i rekomenda- 
cye. Za pośredniotwo oiiaruje 

300 złr.
Adresu udzieli Biuro dzienni

ków p. Plohna, we Lwowie ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

Pół kilo cukrów deserowych 1 ił.
„ kilo pomadek mieszanych 80 ct.
„ kilo herbatników 'princeski 80 ct.
„ kila karmelków 50 ct.

poleca

Alojzy Horwath
fabryka cukró”' deserc~vch, herbatników i 

czekolady. Lwów nlica Teatralna 8.

Masę woskową
P a s tę  krajową najlepszej jakości do za
puszczania podłóg. L a k i e r u  bursztyno

wego do podłóg.
Lakieru białego

do malowania drzwi i okien poleca taniej 
jak wszędzie

0. T. WincŁlera Syn
we Lwowie, Teatralna 1. 7 od 

ozerwca br. Rynek 28.
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Mułowiki.

1 gu-
wane i składane, 

ftęże konopie zwykłe 
mowane,

Węie gumowe,
Weie spiralne,
Holendry mosięine,
Płyty gumowe,
Płyty aabeatowe,
Ś n u r y  gumowe i asbestowe, 
Pakunki łojowe i federwaj- 

sowe,
ftule gumowe do wentylów, 
lik ła  do kotłów, 
Plerfieioulo gumowe, 
GUiura do ehloduików, 
S.ryezówkl,
Saklaueeakl próbne do bro

warów,
L iu w y  konopne,
L.nwy druciane oynkowane,

1 t. p,

Bury ołowiane,
Bury cynowe,
Plomby I drut ołowiany, 
Latarnie gospodarskie

oliwę i naftę,
Knoty,
Oliwiarki do massyn bla

szane i szklane,
Prsyrsąd kauczukowy dla 

bydła,
Przyrząd do pompowania

powietrza u bydła, 
Trokary,
Seręgi cynowe i gumowe dla 

bydła,
Motyce do strzyżenia bydła i 

owieo, 
ból kamienną,
Farby olejne do wszelkiego 

użytku,
Farby na dachy olejne i 

terowe,
CarbolLncura Arenarinsa, 
Exileeatar,
Ter drzewny 1 gazowy,
Amtimerullon, środek prze- 

oiw grzybowi,
Tektur* aa dachy, 
Smołowiec,
Pedale, 
p£p i

i t .
rulinę,
P«

poleoa:

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 3 8 ,

Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi.

Handel Herbaty 1 Kawy

EDMUNDA KIEDLA
we Lwowio plac Marjackl I. 10.

poleca lajlepan |atm U
K A  W YHKHRA1Ę

■biorą majowego:
d. 1.6 

2.-
Vi kL Coigo
Boachoig cn

a sUór majowy 3 .-
Kayaow cn n u  . . 4 .- 
M dasn do Loadou 4.— 
 ....................  1-30Wystawki herbat 
Wystawka majlepsi. 

herbat , . . . 1.60

o emska csyito aromatyozaym, któ
re roisyta iranoo opłacoee do każ
dej stacyi poestowej 4*/, kg. w wo- 

roeska pdł kg. 
Portorioo . . . . .  9.— -.90 
Caba grabodanieta . 9J0 —.90 
Osytaa ddoaa . . 10.— l .~

„ prsedaia . 10.40 1.04 
■ grab. star. 10.76 1,08 
perłowa . . 10.75 1.08 

Moćca erabaka aromat 10.75 1.08 
Jawa ilota . . . .  10.75 1.08 

O fakow m m lm  m ie liezw  s ię ,
ZasUwlssie a prowtacyi wysyła d f oda

Do łaskawej uwagi
Wysokiej szlachcie i szanownej P. T. Publiczności pozwalam 

sobie donieść, że piękną kolekcję

Obrazów olejnych
modnych malarzy do sprzedaży przywiozłem a ponieważ tylko 
krótki czas we Lwowie zabiwię i cenne te przedmioty tanio 

Sprzedaję, upraszam o łaskawe odwiedziny.
Lokal sprzedaży: P a s a ż  H a u s m a n n a  IN r*. 6 .

Z poważaniem
  Adolf Llon, handlarz obrazami z Wiidnia.

,szka 1 zł., pół flaszki 50 centów 
Do_ herbaty - t a r y  r u m  b re m s k i  

znakomity, oraz dobre wina stołowe, au- 
stryackie, węgierskie i francuskie poleca 
po najtańszych cenach jedynie znany z 
tauiości handel korzenny

Leonarda

\ m m

Ważne dla pp. Przemysłowców, Relników 
i przedsiębiorstw budowy!

E. Bredt i Spka w Ottynii
m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą  

Fabryka maszyn i kntłfo parowych, adhwarnia żelaza
fabryka parkietów i deszozułek dębewych.

Zatrudnia eateryata robotników krajowców
DoBtaroza urządzenia dla wsselkioh gałęzi krajowego prze

mysłu jako f n :
Bafineryi nafty, głębokioh wierceń i kopalniotwa naftowego, 

tartaków parowych, gorzelń rolniozyoh, fabryk spirytusu itp.
Doslaroza również potrzebne aparaty, maszyny i kotły paro

we, transmisje, pompy, maszyny i narzędzia rolaioze
Dla przedsiębiorstw budowy kolei I prywatnie budujących. Slu

py z żelaza lanego, slupy pod rynny, żdazne kuts konstrnkoye, 
rury odobodowe, zapory kanałowe, żela me sohody, tory kolejowe, 
wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy do budowy. Odle 
wy w żelazie i meta*u podług własnych i nadesłanych modeli.

Pierwszorzędne refarenoye i najlepsze świadectwa wybitnyoh 
osobistości w kraju stoją nam do dyspozyoyi.

Wszelkie rakonstrukeye I naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

Na postne dnie!
niezrównarnj dobroci wzmacniająca wód' 

ka prawdziwa żytnia

„Leonardówfea11

Soleckiego
WE LWOWIE 

ni. B a t o r e g o  l i c z l o a  2 .

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem) 
koleją, drogą kołową i' w m ie jsc u .

tir. Ant. Roicki
s p e c y a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cho- 
'■rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
jchorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct Lwów, ul. Zimorowicza 

ł. 5. ordynuje od 9—10 i od 3—6.

Masło potaniało. “WHI
Najważniejszy artykuł spożywczy w czasie P O S T U  

dla każdego domu prywatnego jakoteż dla zakładów i lepszych 
restauracyi.

po
Zrobiwszy układ z kilku dworami na dostawę masła przez cały rok 

jednej cenie, jestem w możności w każdym czasie chociażby w najwięk
szym braku masła, sprzedawać takowe po cenie -44 centów za pół kilo. Ma
sło jest znakomite, bardzo mało solone i może być do najdelikatniejszych le- 
gomin użyte. Do nabycia jedynie w handlu korzennym

J L e o n a r d a  s o A e e l i ie g r o
we Lwowie ulica Batorego I. 2.

P i s a r z  e k o u o n i r c K i i ]
kawaler, znajdzie natychmiast umieszcze
nie: Zgłoszenia z odpisami świadecty nad* 

syłać należy do
administracyi dóbr Czudec.

Nieuwzględnione podania zostaną bez 
odpowiedzi. ‘ 1—3

To w. Ochrony Ziemi w Krakowie
Stowarzyszeniu zarejestr. z ogran. poręką

po zupełnej zmianie dawnego zarządu, podaje do publicznej wiado
mości, że i nadal przyjmuje wkładki oszczędności i płaci od nich 
5 procent, tudzież kupuje i przyjmuje w komis majątki ziemskie 

celem parcelacyi między swyoli członków

Reumatyzm,

Oyrekcya Iow. Ochrony Ziemi w Krakowie
__________________ ulica Szpitalna 7._______

! ! N o  Ś w i ę t a !!
p o le c a  n a j ta n ie j  h a n d e l

Jann Baczyńskiego
we Lwowie, przy ul. Akademickiej 3. 
pół klg. Migdałów b. pięknych 41 ct 
pół „ „ wybieranych dużych 4S ct.
pół „ Rodzynek suttańskicli bardzo 

pięknych 28 i 32 ct. 
pól klg. Eleme dużych 31 ct.
pół
pul
pół
pół
pół
pół
pi
pi
pól
p ó t

pół

Daktyli Aleksandryjskich 42 ct. 
„ „ Calalat 34 ct.
„ Fig suttańskicli 32 ct.
„ Fig wiankowych 13 ct.
„ Orzechów włoskich tłucz. 45 ct.
n n n n 13 Ct.
„ „ tureckich 18 ct.
„ „ „ tluczon. 38 ct.
„ Cykaty obieranej 72 et.
„ Aranzini smażonej 52 ct.
„ Czekolady szwarcarsk. 70 cl. 

i laseczka Vaui!ii 20 ct. 
pół klg cukru w głowie 17 et. 
pót „ cukru mączki i w kostkach 171 , 
M Ą K I) pszenną prześliczną suchą 

Nr. UDU pół klg. 8 ct.
Codzień świeże drożdże wieuensiae.

Noże I widelce
stołowe i deserowe angielskie, styryjskie 
i z 8oliugen, tuzin par od złr. 4 do 18 
Noże do krajania mięsiwa i ciast poleca 
1’i a t r  ( J l i r z ą s to w ś k l handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1. (naprzeciw 
 _________ Katedry.

Potrzebuję do mego magazynu

Pom ocniku
rutynowanego w handlu bławatno- 
iiuuiokoyjnym mogą ogo wykazać 
się dłuzszą praktyką i dobreuii 

poleeeuiaini.
Uferty adresować należy jako „listy pry 

watne". Nieuwzględnieniu pozostaną bez 
odpowiedzi.

H e n r y k  S ch w arz
w Jiraliowie.

Zarząd dóor Podhajozyki Justy
no we p. Trembowla ma na sprzedaż
p a r ę  k m a d y c l i  k o i i i  k a r o  
s y e r ó f f  i  g n i a d ą  p i ę c i o 
l e t n i ą  k l a c z  p e łn e j  k r w i  
 p t d  w ie r z c h .

Przed świętami
poleoa się Wielebnemu duchowień

stwu nowo utworzony

Handel i pracownię
brązowniczą

Towarów

F o l w a r M
około 300 morg. z gorzelnią pod 
Samborem położony, jest od ozerw 

ca t. r. z wolnej ręki
dc wydzierżawiania.
Bliższa wiadomość w kancslaryi Dr. 

Czaykow 1' :go w Przemyślu._________

i ł
k o śc ie ln y ch ^

pod firmąl

„ Ł  Sjwżarcki & W. Ućei
przy ul. Ruskiej 1.̂ ,1. j

N a  ś w i ę t a .
N a jle p s z a  i  m i jp r a k t  jcim iu-J-

S za książka kucharska «tOO O h iad O w  
kuchuia krakowska zawierająca wypróbo
wane przybory do przyrząuzenia smacz
nych i zdrowym potraw P- O r iw z e c z k a  
(Jena w oprawie 4 złr. (Zawiera osobny) 
rozdział o : u h r a u i c  s t o ł u  W le i  
k a u o c u e tg o  (.ciasta, torty, babki, placki 
itd) Kucharz krakowski ilustrowany. Dla 
oszczędnych gospodyń p. Eruszeozka, wy- 
dfuie 8me p o u iu o ż o u e .  (Jena opr. 2 zl. 
Do nabycia w każdej księgarni. Za nade
słaniem naicżytości za przekazem poczt.

K s i ę g a r n i a

J . ■ . Bm clblaua
W  K R A K O W IE  

posyła f r a n c o  żądane dziełka,

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod *'irmą:

ANTONI K A F K A
(przedtem A. Kożeloużek) Lwów Rynek 29 
przechodnia kamienica Andriolego, od stro
ny kościoła 00. Jezuitów ul. Teatralna 12. 
p o le c a  n a  Mezon w io sen n y  i  le t 
n i  kapeluszy i cylindry własnego wyrobu 
w fasonach najmodniejszych po najtańszych 
cenach. Kapeluszy i cylindry ze słynnej 
iabryki P. C. Habiga c. k. Nadwornego 
dostawcy w Wiedniu i takowe sprzedaje: 
cylindry po 9 zł., zaś kapelusze twarde 
jakoteż i miękkie we wszelkich najnow
szych kolorach po 5 zł. z fabryki Wil
helma Plessa w Wiedniu, najmodniejszych 
fasonów cylindry po 8 złr., zaś kapelusze 
miękkie od 3.50 i wyżej.
kapelusze miękkie tak zwane „Loden

gościer, kurcze, sucho bóle, 
influenzę

koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa.

Ceua 70 ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: K . W isz

n iew sk ieg o  w  K ra k o w ie  ulica 
Floryańska, D y o n izeg o  M a tu li  w 
P o d g ó rz u , P io t r a  M ik o la sc h a  
we Lw ow ie, tudzież wprost u Bu* 
g e n iu s z a  M a tu li  w B a d o in r ś ln  
koło Tarnowa.

Założony w. r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
zegarmistrz 

Lwów ul Akademioka 1. 3
poleca swój

Skład

kieszonkowych i sto
łowych, śoiennyoh i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

d anaprawa poi 
cyą.

gwaran-

Pierścionki 
zaręczynewe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a u  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

K uracyjne
suoharki okrągłe, luksusowa 
dłużne jakoteż buleozki, solo- 
drągi itd. itd. takie samejakie
się dostaje na „Ale  "Wieae“

Karlsbadsie
poleoa

piekarnia hyglenlczna
Marcina Ciyieka  

we Lwowie,
Ryaek 97, Jactellożoka 0, plae Aka- 

domicki i .

Za 2 złr.

br.
z fabryki J. Piehlera w Gracu. C ltapeau<  
C Jlaque atlasowe najmodniejsze po zł. 
5, 6 i 8. Wielki wybór czapek dla cykli
stów i do podr ży. Najnowsze cenniki 
iUustrowane na żądanie gratis i franco.

Papier a fabryki Fijałkowskich w Białej. D r u k a r n ią  n a r .  3t< K a n io n  tri a g o  S p ó łk a  H o te l  idONik W . U o d 1 .

przerabia najmocniej zbite materace wło- 
sienne (3 poduszki). .D re lic h y  na po
krycia od 60 ct. metr. Stare kołdry przy 
muje się do pokrycia i przerabiać- Jó«  
z e f  SchUM ter, Lwów, ul. Kopernik 5. 
Wiosna najodpowiedniejsza pora na od

świeżanie pościeli_________

w Podhoroach, p. Stryj poleca na
sienne owsy, jęczmiona, Kartofl0( 
drzew ka OWOCOWe, prosięta pełnej 
krwi Jorkshire. Drób wysprzeda- 

n y  już. Proszę żądaó  óenmŁów.


